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Wzmacniajmy braterską jedność działania
wszystkich patriotów partyjnych i bezpartyjnych
w imię wspólnej walki o lepsze jutro narodu

Cena 15 groszy

W  N IED ZIELĄ  
spotkam y się 
p rzy urnach 
wyborczych

B Ę D ZIE M Y  GŁOSOWAĆ  
W SZYSCY

Będziemy głosować 

N A  W SZYSTK IC H  

umieszczonych na liście 

FR O N TU  
NARODOWEGO  

KA N D YD A TÓ W  
N A  PO SŁ0W

oraz na

W SZY STK IC H

kandydatów 
na zastępców posłów

Wrzucimy do urn 
karty do głosowania

BEZ JA K IC H K O L W IE K  
SKREŚLEŃ.

Spełnimy w  ten sposób 
nasz obowiązek 
patriotyczny.

K I / R I C R
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Nie szczędźcie w ysiłków
w pracy nad rozwojem

naszej ukochanej O jczyzny

List Marszałka Polski 
Konstantego Rokossowskiego

Skończyliśmy raz 
na zawsze z klęską 

analfabetyzmu. 
W Polsce każde 
dziecko w wieku 
szkolnym uczy się.

(Z  Programu 
Wyborczego 
Frontu  
Narodowego)

M IN ISTER  Obrony Narodowej. Marszalek Pol­
ski Konstanty Rokossowski, przesiał na ręce Za' 

rządu Wojewódzkiego Bojowników o Wolność i Demo 
krację list następującej treści:

CXjjCiLNOKSZTAtCACYC+t.ZAWO 
DOWYOH • I • PODSTAWOWVC-H- f 
WOJEWÓDZTWA-SZCZECIŃSKIEGO ■

D ROSZĘ przekazać wszy- 
*• stk im  uczestnikom Woje 

wódzkiego Zjazdu b. żołnie­
rzy I -e j D yw iz ji Piechoty im. 
Kościuszki oraz I  i  I I  A rm ii 
Wojska Polskiego serdeczne 
podziękowanie za nadesłane 
na moje ręce pozdrowienia.

DO TEJ URNY w niedzielę będziemy wrzucać głosy na 
wszystkich kandydatów Frontu Narodowego — mówi prze- 

' wodniczący K om isji W ybor­
czej n r 62 Zbigniew POLCYN  
i  pokazuje nam drewnianą, 
czerwoną skrzynkę gotową do 
zamknięcia i  opieczętowania. 
W pobliżu u rny  umieszczone 
są małe kabinki, przegrodzone 
kotarami. W każdej z nich u - 
mieszczono sto lik i  krzesło.

Loka l wyborczy w  gmachu 
Państwowej Żeglugi Morskie j 
przy u l. Małopolskiej jest już  
przygotowany do wyborów. 
Piękna dekoracja, chodniki, 
dywany, kw ia ty. W jednym  
końcu sali stoi stół, gdzie będą 
umieszczone lis ty  wyborców i  
tu  po stwierdzeniu tożsamości 
każdy otrzyma kartę wybor­
czą.
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Katolicy
całej Polski

wszyscy idą
26 października

do urn
wyborczych

GRZESZENIE K atolików
^-'„C aritas”  w  Szczecinie wy 

dało odezwę do ka to lików  wo 
jewództwa szczecińskiego i  ca 
łe j Polski w  związku ze zbli­
żającym się dniem wyborów 
do Sejmu Polskiej Rzeczypo­
spolite j Ludowej, w  k tóre j czy 
tam y m. in.:

„Caritas”  jako najw iększa 
organizacja kato licka w  Pol­
sce pragnie włączyć się do 
Frontu Narodowego i  wzywa 
ka to lików  całej Polski aby 
pośpieszyli do u rn  wyborczych 
25 października br. i  aby za­
dokumentowali wobec całego 
świata, że naród Polski jest 
skonsolidowany. Udział kato­
lika  we Froncie Narodowym 
opiera się na fundamencie spo 
lecznej miłości, która jest kar 
dynalną zasadą etyk i ka to lic­
k ie j1. Udzia ł ka to lika  we 
Froncie Narodowym, to nie ty l 
ko postulat dyktowany polską 
racją  stanu ale i  obowiązek re 
lig ijn y  i  narodowy.

K ato licy całej Polski! — 
Wszyscy idziemy w  dniu 26 
października do urn  wybor­
czych.

*  W  A K C J I W YBO R C ZEJ bie 
rze  czynn y  ud z ia ł ponad 3.500 — 
bo tn iczych  zespołów a r ty s ty  
n ych  Z w . Z aw o do w ych , k tó re  
czestnlczą w  spo tkan iach z kan 
dyd a tam i na  posłów , w  zebra 
n ia ch p rze dw ybo rczych załóg ro ­
bo tn iczych  oraz w  spec ja lnych 
im p reza ch o rg an izow anych przez
komitety m ad i Kacfidosec«

W w yn iku  historycznego 
zwycięstwa A rm ii Radziec­
kie j i  Wojska Polskiego nad 
faszystowskim najeźdźcą, Pol 
ska odzyskała wolność i  swe 
prastare ziemie z nad Odry, 
Nysy i  Bałtyku.

Dzięki trosce w ładzy ludo­
w e j i  patriotycznej postawie 
całego społeczeństwa, naród 
polski dokonał olbrzymiego 
dzieła zagospodarowania na 
szych Ziem Odzyskanych i  
zespolenia ich  na zawsze 
macierzą.

W dzieło to wnieśli duży 
w kład  pracy również b. żoł­
nierze Wojska Polskiego.

Tak samo, ja k  w  czasie 
w a lk z najeźdźcą, wykazu­
jąc w iele bohaterstwa i  po­
święcenia, w  w ie lk im  żoł­
nierskim  trudzie zdobywając 
zwycięstwo, daliście dowód 
swego oddania Polsce Ludo­
w e j tak  i  obecnie w  swej co 
dziennej pracy nie szczędź­
cie wysiłków nad dalszym 
rozwojem naszego przemy­
słu i  ro ln ictwa, oświaty i  ku l 
tury, aby nieustannie wzra­
stała gospodarka narodowa 
i  siła obronna kra ju .

Niechaj nie zabraknie żad­
nego z Was w  w ie lk ich  zma 
ganiach naszego narodu w  
walce o wykonanie progra- 

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Po co pojechali
studenci PAM-u
do Starego 
Czarnowa

C Z Y B K O  rozeszła się po 
^ w s i  wieść o p rzy j eździe e- 

k ipy studentów z Pomorskiej 
Akademii Medycznej ze Szcze­
cina. Mieszkańcy Starego Czar 
nowa w  pow. gryfińskim  po­
czątkowo ty lko  przez okna i  
zza płotów patrzyli na samo­
chód i  grupę ludzi stojących 
przed domem sołtysa. Lecz stu 
dent I  roku A do lf Faj wiszę w - 
ski zaczął grać na akordeonie. 
Muzyka zwabiła dzieci i  m ło­
dzież.

— Wejdźmy .do szkoły, na 
dworze zimno — zapropono­
wał ktoś.

— A  św ie tlicy nie macie?
—  Świetlicy gromadzldeij? 

— powiedział któryś z chłop­
ców. — Jeszcze się nie posta­
rali żeby dach naprawić. Ale 
powiedzcie co tu  będzie? Czy 
jakieś przedstawienie? 
®OKONCZENI£ NA STB, 5).

Uroczysta
ratyfikacja
aktu
o wykonaniu
Wytyczenia
granicy
między Polską 
a N R D
QO p a ź d z ie r n ik a  1952 r.

k ie row n ik  m inisterstwa 
spraw zagranicznych, w icem i 
n ister Stefan Wierbłowsiki i  
szef m is ji dyplomatycznej 
NRD w  Warszawie, ambasa­
dor Aenne Kundermann wym ię 
t l i l i  dokumenty ra tyfikacyjne  
aktu  o wykonaniu wytyczenia 
państwowej granicy między 
Polską a Niemcami, podpisa­
nego we Frankfurcie  nad 
Odrą dnia 27 stycznia 1951 r .

Wymieniając dokumenty ra 
tyfikacy jne  w icemin. W ier- 
błowski i  ambasador Kumder- 
mann w y k o s ili przemówienia.

W icem inister W ierbłowski 
powiedział m. in.:

W raz z w y tyczan iem  g ra n icy , 
k tó ra  nas n ie  dz ie li, a łączy, w y ty  
cza liśm y jednocześn ie szerokie go 
ścińce szczerej i  n ie p rz e m ija ją ­
ce j p rz y ja ź n i i  w spó łpracy  po l­
sko - n ie m ie ck ie j. B u rz y liś m y  m u 
r y  n ie na w iśc i 1 bu do w a liśm y m o­
s ty  wzajem nego przy jac ie lsk ie go  
zaufania.

Ambasador Kundermann o- 
świadczyła m. i«.:

N a ro d y  nasze po obu s tronach 
g ra n icy  na  Odrze i  N ysie łu ż y c ­
k ie j,  złączone w ięz ią  p rz y ja ź n i, 
poda ją sobie d ło ń , da jąc w  te n  
sposób w y ra z  te m u , że do przesz­
łośc i na leży n ienaw iść podsyca­
na ze szkodą d la  narodów  przez 
k lasy rządzące da w n ie j w  naszych 
k ra ja ch . Dziś oba nasze na rod y , 
pełne wzajem nego zan fan ia  zna j 
d u ją  się w  Jednym  fron c ie  budów  
n ic tw a  soc ja lizm u.
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Kraśkiewicz 
i Dedyński
P ó jd ą
do wyborów
— popierając
sw ó j głos
•  zbożem
•  m ie a e m
@ m lekiem

IM  bliższy jest dzień wybo­
rów, tym więcej chłopów in­
dywidualnych woj. szczeciń­
skiego donosi o pełnej, reali­
zacji zobowiązań, podjętych 
dla poparcia Programu Wybór 
czego Frontu Narodowego. 
Niektórzy z chłopów, wyko­
nawszy jedne zobowiązania, 
podejmują dalsze.

Na dwa tygodnie przed ter 
minem wykonał swe zobo­
wiązanie średniorolny chłop 
z grom. Orzechowo w  pow. 
nowogardzkim — DEDYft- 
BKI, który już wykonał w 
całości roczny plan dostaw 
zboża, mięsa 1 mleka oraz 
wp łac ił wszystkie należności 
finansowe.

„Chciałem koniecznie wy­
konań swe plany jeszcze przed 
wyborami — powiedział on. — 
Pamiętam czasy przedwojenne, 
gdy byłem parobkiem u róż­
nych bogatych chłopów 1 pa­
miętam jak pragnąłem mień 
choó kawałek własnej ziemi. 
Marzenia te ziściły się dopiero 
po wyzwoleniu. Państwo dało 
m l ziemię i  pomogło zagospo­
darować się. Czuję za to dużą 
wdzięczność 1 dlatego nie cze­
kam do ostatniego dnia, lecz 
odstawiam jak najszybciej swo 
je  produkty dla robotników 
w  miastach” .

Zobowiązanie swe wykona? 
także w całości i na długo 
przed terminem chłop z gro­
mady Żabowo, w gminie Masz- 
kowo KRAŚKIEW ICZ. Obec­
nie podjął on dodatkowe zobf> 
wiązanie dostarczenia ponad 
plan 250 kg żywca.

„M ogę dostawić więcej — 
powiedział Kraśkiewicz — 
1 dostawię, bo chcę, by jeszcze 
bardziej utrwalał się sojusz ro­
botniczo-chłopski. Ta dodatko­
wa odstawa będzie poparciem 
mojego głosu za Programem 
Wyborczym Frontu Narodowe­
go, za listą kandydatów narodu 
polskiego do Sejmu” .

Cala inteligencja twórcza

odda swe głosy
na listę  Frontu Narodowego

Premier J. Cyrankiewicz 
i minister J. Berman
owacyjnie witani 
przez swych wyborców
INTELIGENCJA twórcza zespolił» się w  Froncie Naro­

dowym z klasą robotniczą, s masami pracującymi. W 
jednym szeregu z tym i masami bierze udział w  budowa 

niu socjalizmu w  Polsce. Wym owny i  manifestacy jn y  wyraz 
temu dali przedstawiciele świata nauki i  ku ltu ry  w  Krakowie 
i  Warszawie. Do ostatniego miejsca zapełniła się o lbrzy­
mia sala F ilha rm on ii Krakówr,kiej, w  k tóre j spotkali się z 
kandydatem na posła do Sejmu, sekretarzem KC PZPR, 
premierem Józefem Cyrankiewiczem. Do ostatniego miejsca 
zapełniła się Sala Kolumnowe Uniwersytetu Warszawskiego, 
gdzie spotkali się przedstawiciele inteligencji twórezej — 
reprezentanci polskiej nauki, lite ra tury, architektury, p la­
styki, film u  i dziennikarstwa z kandydatami na posłów—min. 
J. Bermanem i  inż. Skibniewskim.

W  KRAKO W IE zebrani re k - cję przemysłową i  budowało 
torzy, prorektorzy, artyści, l i -  stutysięczne miasto na podkra 
teraci i  studenci zgotowali kowskich polach — uznałby 
wchodzącemu na salę premie- ten człowiek to za tw ór wybu- 
row i Józefowi Cyrankiewiczo- ja łe j fantazji, 
w i gorącą długotrwałą owację. Wyrażając wdzięczność za 

W prezydium obok premiera wysunięcie jego kandydatury, 
Cyrankiewicza zasiedli kandy- premier oświadczył w  zakoń- 
daci na posłów: I  sekretarz czeniu:

tarz KW  PZPR Wróblewski, Kańcy Krakowa stanowić będą je- 
generał d yw iz ji — Kieniewicz, den z czołowych oddziałów narodu 
dyr. Mrugacz i  prof. Biernaw- walczącego^ o wykonanie zadań,
ski.

GŁOS zabiera wśród ponow 
nych serdecznych oklas­

ków premier Cyrankiewicz.

k tó re  przed ea łym  narodem  staw ia 
W ie lk i B u do w niczy P o lsk i Lu do ­
w e j P rezyden t Bolesław  B ie ru t“ .

D łu g o  t r w a ły  se rd eczn e  
o k r z y k i  n a  cześć F r o n t u  N a r o -  

_ . _  , d o w e g o  i  P ie rw s z e g o  B u d o w n i
„T u  w  m urach  starego K ra ko w a  « P o ls k i T u i in w e i  __ R o -• m ów i p re m ie r — drzem ie tys iąc czego FO tSKi L u a o w e j  » 0  

la t  h is to r ii P o lsk i. Osiem la t  le s ła w a  B ie ru ta ,  
osta tn ich  ty c h  tys iąca  w ype łn ia  h i  W Y P E Ł N IO N E J  S a li  K o ­l i i  sto r i  a  P o lsk i Lu do w e j. W ciągu W  vv r r - Ł Ł i w i o r t Ł j  s a n  n.o 
ty ch  ośm iu la t uczyn iliśm y  w ięce j *■  lu m n o w e ]  U n iw e r s y te tu  
a n iże li w  n ie k tó re  stu lec ia  naszych W a rs z a w s k ie g o  z e b r a l i
m in io n ych  dz ie jów “ .

Premier roztacza przed ze­
branymi perspektywy progra­
mu Frontu Narodowego, mó­
wiąc, że gdyby w  roku 1937, w  
dobie zamykania fabryk, zata­
piania kopalń, daremnego wy-

przedstawiciele inteligencji 
twórczej, ludzie nauki, lite ra ­
ci, architekci

Zebranie zagaił Leon Krucz­
kowski. Na sali zerwała się bu 
rza oklasków, gdy kandydaci 
na posłów min. J. Berman i 

« - - - , inż. Skibniewski zajmowali
Stawania w  ogonkach przed miejsca w  prezydium, 
b iuram i pośrednictwa pracy D}ugo trw a ła  oklaski, gdy 
narastającego analfabetyzmu i  zabiera głos członek B iura  Po-

Program Wyborczy Frontu 
Narodowego wytycza plan 
działania na najbliższe lata. 
W  akc ji wyborczej program 
Frontu Narodowego, program 
dalszej rozbudowy gospodar­
czej i  umacniania naszego pań 
stwa, program pogłębienia na­
szej rewolucji ku ltura lne j, pro 
gram obrony pokoju, niepodle 
głości i  naszych granic — ście­
ra się z w p ływam i tych ciem­
nych sił, które prą  do wojny, 
chcą nowej n iewoli — tym  ra­
zem hitlerowsko -  amerykań­
skiej, chcą powrotu obszarni­
ków i  kapita listów, chcą 
wszechwladztwa ciemnoty i  za 
bobonu.
¡VIIE CHCEMY bynajmniej 
*- ^  bagatelizować trudności i 
kłopotów dnia codziennego, bę 
dziemy je  z całą pasją przeła­
mywać, usuwać, ale gdyby one 
komukolw iek przesłoniły naszą 
drogę i  naszą rację, byłoby to 
dowodem małoduszności.
Nie wolno nam zamykać oczu 

na fakt, że wróg ma jeszcze o- 
parcie w niedobitkach obszar- 
niczo -  kapitalistycznych, w 
ciemnocie i  zacofaniu, w  sile 
bezwładności i  konserwatyzmu.

Dla* ego przebieg i wynik 
w a lk i wyborczej ma takie 
istotne znaczenie. Im  więcej 
zdobędziemy w  toku te j akcji 
świadomych i  czynnych bojow 
n ików Frontu Narodowego, im 
skuteczniej potra fim y izolować 
i  obezwładnić wroga, tym 
szybciej pokonamy trudności, 
tym  m niej o fia r będzie wyma­
gała nasza walka, tym  lepsze i 
radośnięjsze będzie życie pro­
stego człowieka w  naszym kra- 
ju.

Gorącymi oklaskami przyjęli 
zebrani słowa mówcy.

Leon Kruczkowski wśród a- 
probaty zgromadzonych za­
pewnia, że cała inteligencja 
twórcza stolicy 26 października 
odda swe głosy na listę Frontu 
Narodowego.

szalejącej gruźlicy, powiedzia­
no komuś, że za 15 la t  będzie 
się w  Polsce potra ja ło produk-

„M y działacze PZPR za swój pierwszy obo­
w ią z e k  uważamy wierną służbę klasie robot­
n ic z e j ,  wierną służbę narodowi polskiemu. .“

-  p o w ie d z ia ł Edw ard Ochab
podczas spotkania 

ze swymi wyborcami
P R ZE M A W IA JĄC  na spot baniu ze swym i wyborcam i w  
*  Zabrzu sekretarz KC PZPR - -  Edward Ochs>b podkreś­

l i ł  na wstępie olbrzymie osiągnięcia odbudowy kraju.

Mówiąc o perspektywach rozi  I r i łK n r a l -  Ją ikow o c iep ły  i  serdeczny stosu-

Edward Ochab o ś w ia ta :  J
„M fcdem  n , l , . k o » y  J  , „ r w » Jo Ie a ,t ,g e

1 J t t .  csteaek I W *  g > K 0 „ i J , u  ce n tta la e so , w y b ita .
1 go dzia łacza n ia  ty lk o  polskiego

ale i  m iędzynarodow ego ru ch u  ro ­
botn iczego, cieszącego się zaufa­
n iem  1 szacunkiem  m ilio n ó w  łud z i 
p racy w  Polsce 1 w  in n y c h  b ra t­
n ic h  k ra ja c h , naszego drogiego 
i  kochanego towarzysza Bo lesław a 
B ie ru ta “ . (Na sali o k la sk i i  o k rzy  
k i  na cześć P rezydenta B ie ru ta).

Podkreślając na zakończenie

PZPR, uczestn iczyć w  pracach h i ­
storycznego X IX  Z jazd u KP ZR .
Pragnę skorzystać z o ka z ji, aby 
towarzyszom , k tó rz y  zapewne g run 
to w n ie  s tu d io w a li uch w a ły  Z jazdu 
oraz re fe ra ty  1 przem ów ien ia  w y ­
głoszone na Z jeźdz ić , opow iedzieć 
o w rażen iach, ja k ie  Z jazd  w y w a r ł 
na  bezpośrednich jeg o uczestn i­
kach. Pragnę wskazać na  p łyn ący  
z poczucia og rom ne j s iły  w y ją tk o ­
w y  spokój, k tó ry  b i ł  z przem ó­
w ień  w szys tk ich  de legatów , m a n i- s łu szn o ść  d ro g i,  PO k tó r e j  p r o -  
fes tow a l się w  postaw ie Z jazd u  I w a (j 2j  n a r ó d  nasza partia 
w  życ iu  całego w ie lom ilio no w eg o  ,  .. ,  , 7C, e.
na rodu radzieckiego. N ie  u k ry w a - * J * 0  k  ‘ “ “ J
no trud no śc i i  niebezpieczeństw, ścia, Edward Ochab oświad- 
zw iązanych a aw a ntu rn iczą  p o lity -  czył: 
ką agresorów  im p eria lis tyczn ych
na  arenie m iędzynarodow e j, ale z »M y, działacze P o lsk ie j Z jedno - 
c a łk o w ity m  spokojem  m ów iono o czonej P a r t ii  R obotn iczej, za sw ój 
ty c h  niebezpieczeństwach w  glębo p ie rw szy obow iązek uważam y służ 
k im  p rzekonan iu , że n ie  m a ta k ie j bę k las ie  rob o tn icze j, w ie rn ą  s lu i-  
s iły , k tó ra  by m og ła  pow strzym ać bę na rod ow i po lsk iem u  w  walce o 
zw yc ięsk i m arsz zahartow anego w  siłę, •  szczęście P o lsk i Lu d o w e j, w  
bo jach lu d u  radzieckiego ku  ko - w alce o p o kó j na naszych gran i- 
m un izm o w l (na sa li o k la sk i i  cach i  na całym  św iccie , w  walce 
o k rz y k i na eześć Z w ią zku  Radzłec- o zw ycięstw o m iędzynarodow ej 
k iego i  K P ZR ). «praw y p o ko ju  1 socja lizm u« .

litycznego KC PZPR min. 
J. Berman.

OKRES przedwyborczy stał 
się —* m ów ił m in. Berman — 
bodźcem do licznych wypo­
wiedzi pisarzy i  uczonych, ar­
tystów i  nauczycieli, lekarzy i 
inżynierów. Jaki obraz zaryso­
wuje się na podstawie wypo­
wiedzi szeiegu inteligentów i 
działaczy kulturalnych? Za­
równo z tych wypowiedzi jak  i

niezliczonych faktów  naszego 
codziennego życia wynika ja ­
ko fa k t bezsporny duży wzrost 
aktywności naszej inteligencji, 
je j coraz ściślejszy związek z 
klasą robotniczą — przodującą 
siłą narodu — a co za tym  idzie 
coraz wybitniejsza rola in te li­
gencji w  rozwoju Polski Ludo­
wej, w  budowaniu socjalizmu. 

ŚRÓD naszej inteligencji 
nie wszyscy jeszcze uświa­

dom ili sobie do głębi związek 
i  współzależność jaka zachodzi 
między rozwojem k u ltu ry  a u- 
strojem społecznym. Nie wszy­
scy jeszcze rozumieją z całą 
jasnością prawa rządzące roz­
wojem k u ltu ry , które  należą 
do zakresu praw  rządzących 
rozwojem społecznym, nie 
wszyscy jeszcze zdają sobie 
sprawę, że klucz do odkrycia 
tych praw daje marksizm 
leninizm. A le każdy, k to  ma 
oczy otwarte, k to  nie chce sam 
siebie okłamywać, nie może 
zaprzeczyć tym  oczywistym 
faktom, nie może nie wysnuć z 
nich wniosków dla siebie. Dla 
tych wszystkich jest miejsce 
we Froncie Narodowym, jeśli 
wnoszą uczciwie swój wkład 
do budowy nowego, lepszego 
życ'.., jeś li nie szczędzą s ił dla 
umocnienia i  rozkw itu  Polski 
nawiązującej do na jp iękn ie j­
szych tra d y c ji polskiej m yśli i 
polskiej ku ltu ry .

List Marszałka
Polski
Konstantego
Rokossowskiego
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

mu Frontu Narodowego, pro 
gramu szczęścia i  dobrobytu 
mas pracujących, utrwalenia  
niepodległości i  pokoju.

Korzystając z okazji prag­
nę życzyć wszystkim  człon­
kom Związku Bojowników o 
Wolność i  Demokrację woj. 
szczecińskiego dalszych suk­
cesów w  wykonaniu stoją­
cych przed n im i zadań i  po­
myślnych wyników  w  nad­
chodzących wyborach do 
Sejmu, aby oddając swe gło 
sy na kandydatów Frontu 
Narodowego jeszcze raz za­
manifestowali swą jedność i 
zwartość icokól klasy robot­
niczej i  ukochanego Wodza 
narodu polskiego — Prezy­
denta Bolesława BIERUTA.

*  O S TA TN IO  1 dalsze pow iaty 
p rze k ro czy ły  9* proc. w ykonan ia 
rocznego p lanu dostaw zboża. Są 
to :  Su lechów  i  Kożuchów  w  w oj. 
z ie lonogórsk im , O leśno Śląskie w 
w o j. op o lsk im  oraz W ałcz w  w o j. 
kosza lińsk im .

WALCZYŁO POLSKĘ
L U D U  P R A C U J Ą C E G O

Ro b o t n ic y  *  całego kra­
ju  przez 7 tygodni śledzili 

walkę swych braci z H u ty  
Szkła „ Hortensja”  w  roku 
1932. K ró tk im i, solidarnymi 
stra jkam i popierali s tra jk  
1.300 robotników huty w P io tr 
kowie Trybunalskim. Klasa ros 
botnicza Polski walczyła o pod­
wyżkę głodowych plac, o pra­
wo robotniczego przedstawiciel 
stwa. Chłopi z okolicznych wio­
sek, mimo policyjnej obstawy, 
przyjeżdżali do miasta i  przea 
kazywoli żywność komitetowi 
strajkowemu, rozumieli, że za­
łoga „H ortens ji’’  walczy także 
o ich prawo do życia.

Kandydat na posła do Sejmu 
z naszego województwa, obec­
ny I  sekretarz K W  PZPR w 
Szczecinie JA N  JABŁO ŃSKI 

ł  wówczas 13 lat. Uczęsz­
czał do szkoły w Piotrkowie i  
codziennie po nauce szedł do 
kuty. Pracowali tu  jego starsi 
bracia. Czasami nosił im  wa­
łówki, częściej przychodził z 
pustymi rękoma, bo w domu 
nie przelewało się. Z  robotni­
czymi dziećmi, tak im i samymi 
ja k  on, zachwycał się bohater­
stwem ojców i  starszych braci. 
W te j atmosferze walki i  nie­
nawiści do ustro ju  wyzysku 
wzrastał JA N  JABŁOŃSKI.

W  ROKU 1935 sanacja na­
rzuciła narodowi faszy­

stowską konstytucję; narasta 
fa la  walk robotników przeciw­
ko sanacyjnemu terrorowi. Po 
wypadkach w .¿Sempericie”  w 
Krakowie fa la  walk robotni­
ków przenosi się przez cały 
kra j. „ Hortensja”  znowu s tra j 
kuje, młody JA N  JABŁOŃ* 
S K I wówczas już  trzeci rok 
pracuje jako hutnik. Jest 
wśród strajkujących. Mimo 
młodego wieku zdobył sobie au­
toryte t wśród robotników, szcze 
golnie młodzieży. Jabłoński 
przeżywa przełomową dla sie­
bie chwilę: wstępuje do Komu­
nistycznego Związku Młodzie* 
ży, by w jego szeregach wal­
czyć & lepsze ju tro , o życie bez 
bezrobocia i  wyzysku, o to, by 
młodzież robotniczą » chłopska 
mogła się Uczyć, by nie musia­
ła stać się mięsem armatnim  
w wojnie przygotowywanej 
przez burżuazję i  sanację.

Za kolportowanie odezwy 
Komunistycznej P a r ti i Polski, 
która wskazała narodowi dro­
gę do utrzymania niepodległo* 
ści: rozpisanie holnych, uczci­
wych, demokratycznych wybo­
rów, zerwanie sojuszu sanacyj- 
noehitlerowskiego i, wejście 
Polski do bloku państw bronią­
cych pokoju — Jabłońskiego 
aresztowano. Mimo młodocia­
nego wieku —  m iał zaledwie 
17 la t —  sanacyjny rząd ska­
zuje go na 3 lata więzienia. 
—• A  więc 3 lata w  „ uniwer* 
sytecie” , ja k i 'sanacja miała 
dla rewolucyjnych robotników 
i  chłopów, d l a członków „m ło­
dej gwardii proletariackich 
mas” .

Rok 1939, ciemna noc okupa­
c ji, obóz koncentracyjny, w 
którym przebywa Jabłoński.
4 M A JA  1915 roku Jan Ja* 
1 błoński jest znowu w  rodzin 
nym Piotrkowie. Jakże radoś­
nie jest na sercu od myśli, że 
szarża sanacyjnej po lic ji nie 
stratu je pierwszomajowej de* 
monstracji, że n ik t nie rozpę­
dzi robotniczego zebrania, nie 
zaaresztuje za wzniesiony w  gó 
rę czerwony sztandar.

W szeregach P a rti i i  a  je j 
polecenia Jabłoński jako sekre­
tarz K P  PPR organizuje życie 
powiatu. Na polecenie P a rtii kie 
ru je  następnie pracą ZW M  wo 
jewództwa łódzkiego. Wówczas 
to młodzież £.odzi i  Piotrkowa 
piertesza zapoczątkowuje wy­

ścig pracy, młoda robotnicą 
Halina Lipińska przechodzi na 
wielowarsztatowy system pra­
cy.

Następnie Jabłoński z pole» 
cenią P a rti i jest w  Zarządzie 
Głównym ZMP, w Komitecie 
Centralnym PZPR. W reku 
1951 obejmuje kierownictwa 
party jne j organizacji naszego 
województwa, jako pierwszy 
sekretarz KW  PZPR. Przez 
ten rok Organizacja P arty jna  
województwa szczecińskiego 
jeszcze bardziej związała się * 
masami, jeszcze bardziej wzrósł 
je j  autorytet wśród n\as.

Robotnicy i  chłopi naszego 
województwa wystaw ili kandy­
daturę Jana Jabłońskiego na 
posła do Sejmu i  tak uzasad­
n ili swój wniosek:

„W ysuwamy Jana Jabłoń­
skiego wiernego syna P artii 
— która w latach sanacyjne 
go terroru i  faszystowskiej 
okupacji walczyła o Polskę 
ludu pracującego, która kle 
rowała naszym wysiłkiem 
po wyzwoleniu, której za­
wdzięczamy nasze osiągnię­
cia i pod której kierowni­
ctwem urzeczywistniamy po 
rywający program Frontu 
Narodowego“ .

*  Z IN IC JA T Y W Y  n o w o jo r­
sk ich o rg an iza c ji po ko jo w ych  od 
b y ła  się w  poniedz ia łek przed sle 
dzibą ONZ w  N ow ym  J o rku  dw u
K " in n a  m an ifestac ja  na  rzecz po 

. M an ifesta nc i, rep re zen tu ją ­
cy postępowe społeczeństwo Nowe

— *.......... —  — '  na tyebm tn
w o jn y  w

Ukazała się najnowsza praca

J. STALINA 

„Ekonom iczne problemu 
socjalizm u in ZSRR"

Str. 104 . «1 1 . -

J. W. Stalin
EKONOMICZNI 

PROBLEMY 
SOCJALIZMU 

W Z S R R

6
^KSIĄŻKA i  WIEDZA"

23 października
rozpoczyna się 
wykup obligacji
Narodowej
Pożyczki

OD D ZIA ŁY  i  ekspozytury 
Powszechnej Kasy Oszczęd 

ności oraz oddziały Narodowe 
go Banku Polskiego zostały za 
opatrzone w  tabele urzędowe 
I I  losowania Narodowej Po­
życzki Rozwoju S ił Polski.

W  dniu 23 bm. placówki te 
rozpoczynają wypłatę prem ii 
oraz w ykup obligacji według 
ieh wartości im iennej wyloso­
wanych w  I I  losowaniu obli­
gacji.

Iran zerwał 
stosunki 
dyplomatyczne 
z W. Brytanią
LONDYN

A GENCJA Reutera dono- 
■^*si z Teheranu, że w środę 

po południu irański charge 
d’a ffa ires w Londynie poinfor 
mował Foreign Office o decy 
z ji swego rządu zerwania sto 
sunków dyplomatycznych z 

i W. Brytanią. Charge d’affaires 
I oświadczył, że personel amba­
sady irańskiej opuści Londyn 
w ciągu tygodnia .

Z kraju
' *  21 BM . C E N T R A LN Y  Z A ­

R ZĄD  Przem ysłu W łó k ien  Sztucz­
nych w  Łodz i zam eldow ał, iż  w 
dn iu  28 pa źdz ie rn ika  na 52 dn i 
przed te rm ine m , po lsk i przem ysł 
w łók ien  sztucznych w yko n a ł za­
dania p ie rw szych trze ch  lat Pla­
nu  6-letnlego.

*



K  0  B  I  B «  -  STROMA ą

„Baroni“  węglowi 
ukrywali przed wojnąi

węgiel brunatny
w  Koninie
— który staje się

dziś bazą
dla wielkiego
ośrodka
przemysłowego
T ]  STAWA o Planie 6-letnim 

głosi: Szczególny nacisk 
należy położyć na wzmożenie 
wydobycia węgla brunatnego 
w  Zagłębiu Konińskim dla za 
pewnienia miejscowej bazy pa 
liwowetj nowemu ośrodkowi 
przemysłowemu na K uja ­
wach.1’

W  oko licach  K o n in a , gdzie znaj 
d u ją  się złoża węgla, brunatnego 
potężne k o p a rk i poczęły ry ć  zie­
m ię . Teren po przec ina ły  l in ie  k o ­
le je k . Codziennie rosną zw ały  
z iem i. odsłan iające po k ład y  węg la 
brunatnego. T rw a  budow a w ie l­
k ie j,  nowoczesnej, p ie rw sze j w  k ra  
jn  ko p a ln i o d k ryw ko w e j. W n ie ­
d łu g im  czasie kop a ln ia  ta  rozpocz 
n ie  w ydobyc ie . A b y  przygotow ać 
kop a ln ię  do eksp loa tac ji trzeb a u -  
sunąć m ilio n y  m e tró w  sześcien­
n ych  ziem i.

Powstająca kopalnia jest za 
czątkiem tworzącego się tu  no 
wego wielkiego ośrodka prze­
mysłowego. W przyszłym ro­
ku  rozpocznie się budowa elek 
trow n i o dużej mocy, w  której 
ko tły  opalane będą węglem 
brunatnym z pobliskiej kopal 
tli. Powstanie tu  również sze­
reg w ielkich zakładów che­
micznej przeróbki.

Otwierają się przed miesz­
kańcami okolicznych -wisi mo­
żliwości o jakich od dawna nie 
marzyli, a które teraz dała im  
władza ludowa.

W  la ta ch  19*9—38 w  ceg ie lń ! w  
« lin c e , ko lo  K o n in a , p rzy  w yd o ­
byw a n iu  g lin y  na tra fio no  na w ę­
g ie l b ru na tny . Ludz ie  w id z ie li w  
ty m  bogactw ie sw o je j n iem i u- 
t ieczkę  od w idm a głodu i  bezro 
kocia . WieSć o kon iń sk im  w ęg lu 
d o tż r ła  też do W arszawy. Ówcze­
sny  rząd w ys ła ł dw óch eksper­
tó w , k tó rz y  zbada li g ru n to w n ie  
złoża, zgadzając się co do tego, 
że po k ład y węg la są o lb rzym ie  
1 zna jdu ją  się na stosunkow o n ie ­
w ie lk ie j głębokości. N ic  n ie  stało 
na  przeszkodzie, b y  rozpocząć ek 
sploatację. D arem nie Jednak cze­
kano na u ru chom ien ie  kop a ln i, 
fie zu lta te m  ca łe j „s p ra w y  węgla 
w  K o n in ie "  b y ł zakaz w ydobyw a 
n ia . N ie  pozw olono rów nie ż na 
rozgłaszanie o ca łe j te j sprawie. 
„M a m y  dość w ęg la kam iennego, 
pocóż w ięc  zawracać sobie głowę 
w ęglem  b ru n a tn ym , n ie  opłaci 
s ię ". — T aka  b y ła  ocena w ysłań 
n ik ó w  kap ita lis tycznego rządu, 
dokonana z p u n k tu  w idze n ia  o- 
b ro n y  in te resów  ba ronów  węg lo­
w ych , zain teresow anych u trzym a ­
n ie m  w yso k ie j ceny węg la kam ień 
ncgo. N adzieje ludnośc i K o n in a  1 
oko lic  n ie  zostały spełnione.

Dopiero władza ludowa roz 
poczęła budowę nowej, w ie l­
k ie j kopalni. Powstaje tu  rów  
nież kombinat przeróbki węg­
la brunatnego.

Wstrząsające dokumenty

W USA pracuje
pięć
m e w o

ODMOWA zgody na -przy­
musową\ pracę pociąga czę 

sto za sobą uwięzienie, co zaś 
oznacza więzienie — ilustru je  
wypadek Woodrow Shropshire, 
któremu amputowano nogi w  
wyniku przykuwania go do 
kraty w  obozie więziennym 
Middleburg przez 10 godzin 
dzieuni^

onow
I n i k o w

K r z y w ic a  — 
skutków głodu i 

p iek i lekarskiej.

Od 8 do 10
listopada
odbędzie się 
w Berlinie
konferencja
w sprawie
pokojowego
rozwiązania
problemu Niemiec

I A K  DONOSI agencja 
I ADN, dn. 19 października 

zebrali się w Berlinie przedsta 
niciele prezydium międzynaro 
dowego komitetu in icjatywy 
dlą zwołania konferencji w 
sprawie pokojowego^ rozwiąza­
nia problemu Niemiec. W ze­
braniu wzięli udział przedsta­
wiciele prawie wszystkich u- 
czestnlezących krajów, ni. in. 
z ramienia Polski Ostap Dłu­
ski. B y li również obecni, obok 
przedstawicieli NRD delegaci 
z Niemiec zachodnich, a wśród 
nich znany działacz ewange­
lick i z Hesji pastor Martin 
Niemoeller. Ogłoszony po ze­
braniu komunikat stwierdza, 
•/,« konferencja w sprawie po­
kojowego rozwiązania proble- 
ijra Niemiec odbędzie się w 

w dniach od i —10 li*

Rząd Koreańskiej 
Republiki Ludowej
domaga się udziału 
w obradach ONZ
w sprawie Korei

( A K  DONOSI z Phenianu 
Agencja Nowych Chin m i 

ndster spraw zagranicznych Ko 
reańskiei Republiki Ludowo - 
Demokratycznej Pak Hen-jen 
wysłał do przewodniczące­
go V II  sesji Zgromadzenia 
Ogólnego Narodów Zjednoczo­
nych Pearsona pismo z żąda­
niem umożliwienia delegaoji 
Koreańskiej Republiki Ludo­
wo -  Demokratycznej wzięcia 
udziału w  obradach toczącej 
się obecnie sesji zgromadze­
nia, w  związku z tym , że na 
sesji omawiany ma być prob­
lem koreański.

Jednocześnie rząd Koreań­
skie j Republiki Ludowo - De­
mokratycznej oświadcza, że bę 
dzie uważał za nielegalne 
wszelkie uchwały powzięte w  
sprawie koreańskiej bez udzia 
lu  przedstawicieli narodu ko­
reańskiego.

Neofaszysta
de Gasperi
przygotowuje nową
antydemokratyczną 
ustawą wyborczą
RA D A  m in is tró w  w e W łoszech 

u ch w a liła  p ro je k t ustaw y o 
zm ian ie  dotychczasowej o rd y n a c ji 
w ybo rcze j d la  w yb o ró w  do izby 
posłów.

R ządow y p ro je k t us taw y przew i 
d u je , że w  w yp a d ku  uzyskania 
przez k tó rą k o lw ie k  p a rtię  lu b  k tó  
ry k o lw ie k  b lo k  p a rtu  jednego 
choćby głosu w ięce j n iż  połowa 
w szys tk ich  w ażnych głosów odda 
n ych  w  ca łym  k ra ju , p a rtia  ta 
lu b  b lo k  m a pra w o  do 65 proc. 
m andatów  w  izb ie  posłów.

W te n  sposób rządow y p ro je k t 
ustaw y o zm ia n ie  o rd y n a c ji w y ­
borczej zawczasu ddda je g rup ie  
w iększościow ej 385 m andatów,
205 m andatów  przypadn ie  grupie 
m niejszości, niezależnie od je j  i -  
sto tne j s i ły  w  k ra ju .

w nieludzkich 
warunkach

CTETSON KENNEDY postępowy pisarz amerykański 24 
^czerw ca  1952 roku napisał lis t do Specjalnego Kom ite­

tu do Spraw Pracy Przymusowej ONZ w  którym pisze
m.in.:

DOSZUKUJĄC materiału W celach „werbunku" nle- 
do moich książek „Sout- wolniczej siły roboczej plan- 

hem Exposure1’ „Palmetto tatorz.y założyli wie lkie kartę 
Country1’, oraz mających się le które powiązane są \vza- 
ukazać i,The K lan Unmasked1’ jemnię i  między innym i „p la- 
i  „Guide to  Racist America’1 nowo”  rozdzielają niewolni- 
zebrałem wstrząsające dowo- czą siłę roboczą, nie bacząc 
dy w  ja k  obszernych rozmia- na sprzeciwy, czy też warun- 
rach istnieje w  Stanach Z jed- k i rodzinne przerzucanych 
noczonych praca, niewolnicza, robotników.
Dowody te w  postaci zaprzysię
żonych zeznań i  nagranych 
rozmów z niewolniczymi ro­
botnikam i mogę przedstawić. 
M iliony Murzynów amerykań­
skich zatrudnione w  przemyś

OŚMIORNICA
„COMMISSARY”

„COMMISSARY1' •
le terpentynowym, drzewnym wa sklepów przyplantacyj- 
oraz ro ln ictw ie są trzymane nych j  przyfabrycznych, szero 
w teew siw^ w o li w  stanie za- rozpowszechnionych w
leżności. Przeciętna cena, 
którą na rynku niewolniczym 
można kupić człowieka wyno 
si 200 dolarów...

JEDNA „ZBRODNIA”

V [  A  OKOŁO 5 milionów 
- ”  oblicza Kennedy ilość lu ­

dzi wykonujących przymuso- 
wo niewolniczą pracą. W jęk- 
szosc z nich — to  amerykań­
scy Murzyni, ale nie brak tu  
również b iałej biedoty z Po­
łudnia, Meksykańczyków, któ 
rzy znajdują się na dnie spo­
łecznym w  USA, importowa­
nej taniej s iły  roboczej z Por 
torico, Meksyku, angielskich 
Ind ii Zachodnich.

Stanach Zjednoczonych. Robot 
nicy, zmuszeni zaopatrywać 
się w  tych sklepach otrzymu­
ją kw ity, upoważniające ich 
do zakupów. W dniach wy­
p łat — po potraceniu — oka­
zuje się. że Ibo nie otrzyma­
l i  nic. albo też, że są jeszcze 
dłużni towarzystwu —  co auto 
matyczpie zmusza ich do „od 
praeowywania“  długu w  nie-

Główną metodą „produko­
wania1’ wielotysięcznych
rzesz współczesnych niewol­
n ików  stało się — stwierdza 
Kennedy—

..doprowadzenie ich do 
takie j sytuacji ekonomicz­
nej, te  w ielu z nich jest 
zmuszonych do zaprzedania 
swych praw obywatelskich 
za otrsymaną na kredyt w 
sklepie przyplantaeyjnym 
miskę grochu... Zmusza ich 
do tego głód1’.

..Pracowałem ua plantacji 
Sand* ;ross — powiedział 
W ill Fleming — przez 22 la ­
ła. W ciągu tego czasu, ja 
i  moja rodzina nie dostaliś­
m y nigdy większego wyna­
grodzenia ja k  10 dolarów 
rocznie. Każdego roku, k ie­
dy nadchodzi! czas rozlicze­
nia pan Cunningham mó­
w ił, że jesteśmy mu w inn i 
pieniądze 1 że musimy zo­
stać w  Sandycross, by od­
pracować dług1’. Kiedy 
chciał posłać dzieci do szko­
ły  — jego pan powiedział. 
„N ie potrzebują żadnej szko 
ły. Czarni i  m urzyni są stwo 
rzenj do roboty” .

7  HANDLARZAM I niewol- 
*~J#iików współdziała cały 

aparat p o lic ji i  ..sprawiedli­
wości”  stanowej, która byna j­
mniej nie kłopocze się, że 
praca niewolnicza jest sprzecz 
na z amerykańską konstytu­
cją i  nawet z amerykańskim 
prawem.

Toteż nieszczęśnika, który 
próbuje się wyrwać z prze­
klętego jarzma — czekają la­
ta pracy w  brygadach ,k a j-  
daniarzy" albo lata więzie­
nia.

Powiedzieć, że memoran­
dum Kennedyego oskarża­
ło  xa mało. Fakty w  nim 
ujawnione wołają o potępię 
nie współczesnych handla­
rzy niewolniku'. , d la k tó ­
rych nie ma takie j zbrodni 
wobec człowieka, której 
ule popełniliby celem zwięk 
szenia zysków. Czy to bę­
dzie napalm — czy batog 
niewolniczy, każda śmierć, 
która procentuje, zgodna 
jest z ich pojęciem „demo­
krac ji” .

j }  OM1ESZCZENIĘ zajmowu 
* ne przez koczującego ro­

botnika rolnego.

DRZYM USOW I robotnicy, którzy odmawiają pracy dla 
* prywatnych pracodawców, są zmuszani do robót jako więź 

niowie w powiatowych „grupach łańcuchowych". Z grupy 
Murzynów z obozu w Brunswick, Georgia, którzy odmó- 
w il i pracy w zapełnionym wężami dole, pięciu zostało za­
strzelonych przez straż.

VYPOW E pomieszczenie koczujących robotników rolnych.
zarówno czarnych, jak  i .  białych.

Czarne plamy — to muchy.które obsiadły ściany, posiani, 
i  twarz dziecka.



Jg  STROBA -  K C B I t B

ZNAMY GO
Z  „ K U R I E R A "

p A M ię T N E G O  maja 1945 roku czytaliśmy na 
l  pierwszych stronach gazet:
— „UPADEK BERLINA — dobiliśmy faszystow­
skiego gada w jego gnieździe...“

JUŻ PRZED tym  wpadło 
nam w  oczy nazwisko Osmań 
czyka, korespondenta wojen­
nego Wojsk Polskich, które u 
boku A rm ii Czerwonej prze­
niosły grom ostatniej ofen­
sywy przez Odrą do serca Nie 
mieć, — ju ż  przed tym  dowie 
dzieliśmy się z jego opisów o 
ludziach polskich, k tórzy w  
k ra ju  nadodrzańskim prze­
trw a li w iek i junkierskie j i  
h itlerowskiej n iewoli i  docze­
ka li sią Polski nie ty lko  w o l­
nej, ale ludowej, Polski spra­
wiedliwości społecznej...

I  z tych pamiętnych dni 
Wyzwolenia pamiętamy naz­
wisko publicysty i  dziennika­
rza. k tó ry  in form ow ał o Wiel 
k im  Przełomie. Później — 
Osmańczyk pisał z norymber­
skiego procesu, jeszcze póź­
niej z Berlina i  z zachodu 
Niemiec. Przedkładając nam 
dowody nowego, demokratycz 
nego życia w  strefie radziec­
kie j, późniejszej Niemieckiej 
Republice Demokratycznej, in ­
form ował naa o początkach 
narastającej przyjaźni miedzy 
polskim i a niem ieckimi ludź­
m i pracy po obu stronach 
Odry.

W tym  czasie bezlitosnym 
skalpelem swego utalentowa­
nego pióra obnażał nikczemne 
i  brudne, odwetowe knowania 
zachodnich aliantów, budują­
cych nowe, agresywne Niem­
cy Zachodnie.
O  SM AftCZYKA, kandyda- 
' “ ' t a  do Sejmu z okręgu 
Stargardzkiego, znamy najle­
piej z jego książek i  prac 
publicystycznych. Po powrocie 
z Niemiec osiadł w  Szczeci­
nie. 39-letni dziś dziennikarz 
w  ostatnich latach niemal ca­
ły  swój czas poświęca Zie­
miom Zachodnim, opisując je  
w  reportażach, nasze życie 
biorąc za temat swych prac 
politycznych. Osmańczyk uro­
dz ił sią jako „pruski podda­
ny”  na Śląsku nad Odrą. 
Dziś on, k tó ry  przed gestapo 
uchodził w  dniach przedwrześ 
niowych przez zieloną grani­
cą, razem z nami doczekał sią 
k ra ju  wolnego od rodzimego i  
obcego wyzysku. Dziś przed 
swoimi wyborcam i może 
oświadczyć:

To k im  jestem, zawdzięczam 
Polsce Ludowej.

Zawdzięczamy i  m y Osmań 
czykowi wiele: — Wiele w ia ­
domości o ludzie polskim w  
Niemczech, w iele prawd o 
nowych Niemcach, przyjacio­
łach naszych i  sąsiadach zza 
Odry i  o nikczemnych grach

alianckich, »zezujących Niem­
ców do odwetu przeciwko Pol 
sce Ludowej i  K ra jow i Rad.

W ostatniej swej pracy o 
Ziemiach Zachodnich Osmań­
czyk tak pisze:

,,My dobrze wiemy, co 
przez powrót nad Odrą i 
Nysę Łużycką naiód nasz 
uzyskał, i  nie ma ludzi zasłu 
gujących na miano uczci­
wych Polaków, którzyby w 
odpowiedzi na zaopatrzone 
w  watykańskie błogosła­
wieństwo, wojenne plany 
panów z Bonn i  Waszyngto­
nu nie jednoczyli sią w 
Froncie Narodowym W alki 
o Pokój i  Plan 6-letni. W 
Polsce zachodniej ze szcze­
gólną silą manifestuje sią 
ta Jedność narodu.

Nie zapominajcie, pano­
w ie w  Bonn i  w  Waszyngto 
nie, że w  Polsce zachodniej 
żyje siedem m ilionów Pola­
ków. z których większość
— i  tych, co żyją w  mias­
tach, i  tych, co żyją na wsi
— wywodzi się z wiejskiego 
proletariatu przedwrześnio- 
w e j Polski. Ci ludzie pamię­
tają „dobrodziejstwa kapi­
talistycznego ustroju." 
Osmańczyfka, syna ludu pol­

skiego z nad Odry, pisarza 
i  publicystę naszych Ziem, 
wypróbowanego działacza Wo 
jewćdzkiego Kom itetu Obroń­
ców Pokoju w  Szczecinie, wy 
sunęliśmy na naszego kandy­
data do Sejmu Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej.

Na niego 1 na wszystkich 
innych kandydatów na po­
słów z ramienia f l i n t u  Na­
rodowego, wyborcy stargar­
dzkiego okręgu wyborczego 
oddadzą w  dniu  26 paździer­
nika swe głosy.

Na szczecińskim „Kolejarzu“ wre praca

Sportowcy TWF pierwsi przystąpili
do realizacji zobowiązań

\ [ A  STAD IO NIE  szcze- szą troskliwością przystąpić nia i  odpowiedniej ilości na- 
eińskiego Kolejarza, mi do przygotowania warunków rzędzi. 

mo trudnych warunków atmo- pracy. Spodziewamy się że Koleją
sferycznych odbywają się już Wiele kół w godzinach popo r Ze wkrótce stworzą te warun 
prace budowlane. Przed trze- łudniowych pracowałoby przy k i i  szczecińscy sportowcy 
ma dniami przystąpili do re- budowie. Realizację — tych gremialnie wezmą udział w 
alizacji zobowiązań podjętych zamierzeń u trudnia jednak pracy przy odbudowie tego 
dla uczczenia Programu W y- brak odpowiedniego oświetlę- wspaniałego obiektu, 
borczego Frontu Narodowego, ___________________________________ _____________________

Strzelcy Już k o ń c z ą  
mistrzowskie walki

sportowcy, uczniowie i  ecnni- 
kum Wychowania Fizycznego. 
W  pierwszym dniu realizacji 
tych zobowiązań przepracowa 
no ponad 160 godzin przy 
usuwaniu ziemi pod wykopy 
na trybuny.

TWF PIERWSZE

IA O  PRACY stanęło 40 mło 
dych uczniów, którzy z za 

pałem wykonywali powierzone 
im zadania.

Do pracy nad realizacją to 
bowiązań stanęli również człon 
kowie kola sportowego Kole­
ja rz  „Drogowiec’'. Członkowie 
tego koła przepracowali 60 
godzin. Dalsze prace przerwa­
ły  im jednak szybko zapadają 
ca ciemności. Komitet Odbudo 
wy stadionu powinien z więk-

Przykład 
idzie z góry
fU  P O N IE D Z IA Ł E K  przed szcze
w  c ińsk im  W K K F  b y ło  ro jn o  1 

gw arno. Z b ie ra li się tu ta j człon­
kow ie  ko la  sportowego — pracow  
n ic y  W K K F  przed s ta rte ip  do do­
rocznych M arszów  Jesiennych.

S p orto w cy W K K F  n ie  m og li 
sta rtow ać w  p ie rw szym  te rm in ie  
ponieważ każd y  z n ic h  p e łn ił o- 
bo w iązk i organ iza to ra . W  ponie­
dz ia łek jed na k  W K K F -o w cy  odro 
b i l i  w szystko z nadw yżką. Na star 
cie s tanę ły  bow iem  t r z y  d ru żyny  
w  sum ie oko ło  25 osób. N ajlepszy 
w y n ik  uzyska ł zespół ta k  zw any 
„m ło dz ieżo w y“ , k tó ry  p rze by ł d y ­
stans 10 k m  w  czasie o 30 m in u t, 
lepszym  n iż  w ym agane m in i­
m um . K om endantem  tego zespołu 
b y ł nacz. W ydz ia łu  W F—Eubig. 
Pozostałe dw a zespoły to  pracow  
n ic y  W K K F  ponad 29 la t. N a jlep  
szy w y n ik  uzyska ła  dru żyna , w 
k tó re j m . Inn . s ta rto w a li przew. 
W K K F  SZCZĘSNY, sekre tarz 
m g r K le pa ck i, nacz. w ydz. fin . 
C iesie lski i  insp . p ro p . D u l.

Postawa n ie  m ło d ych  Już w 
w iększości dzia łaczy W K K F  po­
w in n a  b yć  przyk ład em  d la  szcze 
c iń sk ie j m łodz ieży spo rtow e j.

Nowych 5 mistrzów

KA Ż D Y  dzień s trze le ck ich  zawo 
dó w  o m is trzo s tw o  P o lsk i p rzy  

nosi now e em ocje. Po k i lk u  re ­
ko rd ach P o lsk i w y n ik i,  zb liża ją ­
ce się do g ra n icy  reko rd ów , n ie  
d r  Ją- co praw da oczek iw anych e- 
m o c ji, je d n a k  w a lka  o t y tu ł  m i­
s trzow sk i je s t n ie  m n ie j em ocjo­
nu jąca  n iż  p o je d y n k i re ko rd z i­
stów. «

W  dz ie w ią tym  d n iu  s trze la ń  za­
kończono k i lk a  k o n k u re n c ji, w  
k tó ry c h  w y ło n io n o  tegorocznych 
m is trzó w  P o lsk i. I  ta k : t y tu ł  m i­
strza  P o lsk i w  k o n k u re n c ji strze­
la ń  z ka ra b in u  w ojskow ego z poz. 
leż. uzyska ł reko rd z is ta  P o lsk i w  
s trze la n iu  z p is to le tu  S A W IC K I 
(Sp. W -w a) uzysku jąc  w y n ik  174 
p k t  na  200 m ożl., 2) Paw la ta 
(OW KS O lsztyn) 165 p k t., 3) D ok­
to r  St. (W ł. K r .)  163 p k t.

M is trze m  P o lsk i w  s trze la n iu  z 
K b  1 w  poz. k lęcz, został JASIEC 
K I  (W ł. K r .)  159 p k t., 2) Ferdek 
(Bud. W -w a) 158 p k t., 3) K ry s ia k  
(OW KS K r .)  154 pk t.

W K b 1 e (pozyc ja  s tó j. zw yc ię­
ży ł M A T U S Z A K  (CW KS) w y n i­
k iem  146 p k t. przed U zdow skim  
(Bud. W -w a) 145 pk t. 1 Salam oń- 
sk im  (OW KS w -w a ) 144 pkt.

W K b  1 (strzelan ie z trzech po 
staw) t y tu ł  m is trza  P o lsk i zdoby ł 
W A S IL E W S K I (CW KS) w yn ik ie m  
453 pk t. przed P a w la tą  (OWKS 
O l.) 450 p k t. i  S a w ick im  (Sp. K le i 
ce) 441 pk t.

T y tu ł w  s trze la n iu  z K b k s  5 w  
p o zyc ji leżącej zdo by ł W ASILEW  
S K I (CW KS) w y n ik ie m  387 pk t. 
D ru g ie  m ie jsce  za ją ł W etzel 
(CW KS) 381 p k t., 3) H R YD ZE- 
W IC Z  (Szczecin) 380 pk t.

W  trze c ie j postaw ie K b ks  b (k ię 
cząc) ty tu ł  m is trza  P o lsk i zdoby ł 
łIR Y D Z E W IC Z  w y n ik ie m  377 pkt.

w 9 dniu zawodów
co — ja k  Już do no s iliśm y  — Jest 
no w ym  w spa n ia łym  reko rd e m  Po l 
skL 2) Pazdej 363 p k t., 3) M asztak 
360 p k t.

W  strze la n iu  z K b k s  c (postawa 
s tó j.)  t y tu ł  m is trza  P o lsk i zdoby ł 
W A S IL E W S K I 355 p k t., 2) M a tu ­
szak (CW KS) 352 p k t., 3) D o k to r  
St. 351 pk t.

Łączn ie  za t r z y  podstaw y ty tu ł 
m is trza  P o lsk i uzyska ł W A S ILE W  
S K I w y n ik ie m  re ko rd o w ym  1102 
p k t  przed H R Y D ZE W IC ZE M  1081 
p k t., 3) M atuszak 1080 p k t.

W szystkie te  w y n ik i należą do 
na jlepszych re zu lta tó w  strzelec­
k ic h  uzyskanych w  ty m  ro k u  w 
s trze la n iu  w  E urop ie .

M is trzo s tw a  P o lsk i w  strze lan iu  
dobiega ją końca. C zołow i zawod­
n ic y  n o w ym i re ko rd a m i ustana­
w ia n y m i d la  uczczenia zb liża ją ­
cych się w ybo ró w  w yka za li, że 
pracą swą p rzyczyn ia ją  się stale 
do podn iesienia poziom u spo rtu  w  
Polsce. Jednak ob ok  reko rd ów  
PolSki, k tó re  są odzw ie rc ie d le ­
n iem  fo rm y  na jlepszych, n ie  m o ­
żem y zapom inać o setkach m ło ­
dych zaw o dn ików , k tó rz y  na  strze 
leck ich  m is trzostw ach w  Szczeci­
n ie  p o b ili sw e re k o rd y  życiow e. 
W łaśnie c l m ło dz i, k tó rz y  w y n ik i 
swe zaw dzięcza ją tro s k liw e j op ie­
ce Ludow ego S portu , są n a jle p ­
szym od zw ierc ied len iem  postępu 
ja k ie  ro b i strze lectw o.

W y n ik i uzyskane przez se tk i n- 
czestn ików  s trze le ck ich  m i­
strzostw  P o lsk i p o w in n y  być przy  
pom nien iem  d la  w ładz spo rto ­
w ych , że spo rt s trze le ck i je s t Jed 
n ym  z ty c h , k tó re  w yko rzys tu ją  
tę  op iekę w  pe łn i. I  ty m  spor 
te m , k tó ry  na  op iekę tą  w  da l­
szym  ciągu l ic z y  i  w  p e łn i Ją oce­
n i.

»■■■■■■................................ ................................ ..
sj Bam at patrzył w  lustro, udając, że się na- 
a myślą. W idział spokojną lekko uśmiechniętą
■ twarz Ireny. Spotkał je j wzrok. Spojrzenie fio ł-
■ kowych oczu uciekło na chwilę, aby spocząć na
1 twarzach trzech pozostałych mężczyzn, po czym
■ wróciło do lustra. A ntoni dostrzegł, że potrząs-
■ nęła przecząco głową, kładąc palec na ustach.
2 —  Muszę to przespać —  powiedział. —  Zo*
■ s taw ny tę historię do ju tra .
■ Nie spał wcale te j nocy. Pojechali wszyscy ra - 
a *em do „A lbatrosa” , gdzie Cermer zamówił sto-
■ lik  i  kolację. A ntoni był głodny. Jadł i p ił du-
■ żo, a Cermer ciągle mu dolewał. Irena dotrzy- 
a mywała im placu. Nieświatłowski wkrótce „by ł
■ gotów” , i  tylko  Stachurski zupełnie trzeźwy
■ (alkohol szkodził mu na wątrobę).
a Raz po raz ktoś przysiadał się do ich stołu,
■ Cermer załatw iał jakieś interesy, coś kupował i
■ sprzedawał między jednym a drugim daniem, 
a i  Barnat doszedł do wniosku, że ten człowiek o
■ drapieżnym uśmiechu, opanowany, stanowczy,
■ szybki w  decyzjach, jeśli jest aferzystą —  to na 
B wielką skalę, z rozmachem, k tóry  zaiste może
■ zaimponować.
^ —  Tacy potra fią  do czegoś dojść — pomyś-
B lał. —  Dla nich „pieniądze leżą na u licy” .
■ Nawinęło mu się słowo „spekulant” , ale od- 
B sunął jo  z niechęcią. Nawiązywało do przeszłości,
■ do minionej walki, do spraw trudnych, którym i
■ nie chciał się teraz zajmować. Machnął na to 
B ręką —  „na razie”  ja k  sobie powiedział.
s „N a  razie”  bowiem pragnął używać życia. 
B Pociągała go awantura, przygoda, ryzyko —
■ wszystko to, co mu nastręczył los od chwili gdy
■ tak niespodzianie przed trzema miesiącami o- 
B puścił Gdynię na hitlerowskim -datku, podmi= 
a nowanym własnymi rękoma.
■ Irena wiedziała o tym coś niecoś: jego sława 
a dotarła aż tu ta j,
■ — Właśnie tak sobie pana wyobrażałam — 
a powiedziała do niego, kiedy podano szampana.
■ — „Szaleniec”  — to właśnie do pana pasuje.
■ — E, tam — odrzekł patrząc je j w oczy. — 
a To nie było takie trudne. Różni ludzie m i vo­
rn mogli.

—  Kobiety pewnie też? —  spytała.
—  Kobiety? — zdziwił się i  nagle »pochmur­

niał. — Tak, rzeczywiście, była w tym takie 
jedna kobieta.

•— Pewnie ładna i  zakochana.
—  Ładna. I  zakochana —  odrzekł. —  Ale ttu* 

pełnie inna niż pani.
y -  Oh, ja  nie jestem zakochana.

—  To się świetnie składa — powiedział z 
odrobiną iron ii. —  Przyszłość przed nami.

Roześmiała się.
—  Możliwe. Ale dlaczego pan powiedział, że 

ja  jestem zupełnie inna niż ona?
—  Ja powiedziałem, że ona jest zupełnie inna 

niż pani.
—  Czy to ma być impertynencja?
Nie zrozumiał tego słowa, ale wyczuł jego 

znaczenie. — To ma być sprostowanie. Pani jest 
—  niebezpieczna.

—  A  pan lubi niebezpieczeństwa — poddała.
—  Szalenie. Zwłaszcza jeżeli mają takie wspa­

niałe włosy i  takie oczy. Jest pani onieśmiela­
jąco piękna.

—  No, nie można powiedzieć, żeby pan byl 
onieśmielony. Chodźmy zatańczyć.

Antoni trochę się zmieszał.
—  Widzi pani... Ja tańczę... Ja właściwie nie 

umiem tańczyć.
To ją  zdziwiło zupełnie szczerze.
— Doprawdy? Zaraz pana nauczę. To jest o 

wiele łatwiejsze niż wysadzanie statków w po= 
wietrze. Muszę panu -oś powiedzieć — dodała 
szeptem.

Antoni istotnie był przekonany, że nie potra fi 
tańczyć jak  należy, jakkolwiek dawniej był niez­
łym  tancerzem.

—  Ostatni raz tańczyłem sześć la t temu —
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powiedział na swoje usprawiedliwienie. —  To ■ 
było zupełnie coś innego...

A le  gdy ją  objął w pół. wróciła mu pewność a 
siebie.

— Okłamał mnie pan — usłyszał je j stłumio- ® 
ny głos. — Nie będę pana uczyła.

~  O je j,— westchnął. — Zaraz pani podepczę *  
palce, te się pani przekona, ja k i jestem niezda- 5 
ra. Koniecznie mnie trzeba dokształcić i  to na a 
prywatnych lekcjach. a

Poczuł dotknięcie je j policzka i  ciepło oddechu. S 
Zacisnął zęby. “

~~ Udusi mnie pan. Szaleńcze — powiedziała. ■ 
Opamiętał się i  zwolnił ucisk ramienia.

—  Chciałam panu coś powiedzieć...
—  Słucham. «
— O tym  przedsięwzięciu Cermera. Dobrze !  

pan zrob ił odkładając decyzję.
—  Pomogła m i pani — szepnął. — Dziękuję, ■ 

w  tej chw ili przestała grać orkiestra. -  i
Lnodzmy do baru — powiedziała Irena. — Tam ■ 
jest taki kącik, w  którym  można porozmawiać 5 
spokojnie.

—-O interesach? — spytał.
— O interesach. Niech pan zamówi dla mnie £ 

oranżadę. Nie lubię szampana.
Podano im  wysokie szklanki i słomki.
— Niech pan się nie zgodzi na dwadzieścia ■ 

procent — powiedziała Irena. — Chcą pana ■ 
okpić. Niech pan zażąda określonej sumy go- !  
tówką.

— A  jaka to powinna być suma?
Zastanawiała się przez chwilę.
— Przynajmniej cztery tysiące. To by było o 

uczciwie pięćdziesiąt procent.
A ntoni spojrzał na nią zdumiony.
—  Cztery tysiące?

( h d iiH  j i l h '0

Przy
wyborczej

urnie
oddamy 

swój dług
Ludowej
Ojczyźnie

— mówi 
mistrz sportu
Władysław
Pazdej

ISTRZA sportu W ŁAD Y - 
L**-SŁAWA PAZDEJA nie 
trzeba Sługo szukać na szcze­
cińskiej strzelnicy Bezrzecze, 
gdzie od ośmiu dn i odbywają 
się mistrzostwa Polski. Jest on 
wszędobylskim. Przed chw ilą  
skończył trudną konkurencję, 
otarł pot z czoła i  już spieszy 
na któreś ze stanowisk, by po­
magać kolegom. Na gorąco 
przekazuje swe długoletnie do­
świadczenie młodszym zawod­
nikom, w najbardziej krytycz­
nych momentach podtrzymuje  
ich na duchu, uspakaja naprę­
żone do ostateczności nerwy.

Rozmowa nasza rozpoczęła 
się, jak  zawsze chyba rozmowy 
na Bezrzeczu, na temat dosko­
nałych wyników  uzyskiwanych 
przez zawodników. PAZDEJ 
jednak nad postępami tym i za 
stanawia się głębiej. Dla nie­
go rekordowe w y n ik i to nie 
przypadek.

„K iedy ja  zaczynałem swą 
karierę sportową w arunki t y ­
ły  zupełnie inne. I  wówczas co 
prawda uzyskiwano rekordowe 
w yniki. Do dziś jeszcze wiele 
z nich figuru je  na listach. Wte­
dy jednak b y li ty lko  rekor­
dziści lub... niezauważani przez 
nikogo „średniacy“ . Na mistrzo 
stwach była nas garstkąl Kiedy 
dzisiaj patrzę na ten ińasowy 
dopływ młodzieży, kiedy obser 
wuję  je j stały rozwój i  konse­
kwentną opiekę jaką otacza na 
sze państwo ludowe sport, je ­
stem na prawdę szczerze wzru  
szony.

Tak się akurat złożyło, że 
prosto z mistrzowskich zawo­
dów przyjedziemy do urn  w y­
borczych. Na pewno każdy z 
uczestników mistrzostw odda 
swój głos na listę kandydatów 
Frontu Narodowego.

Po zakończeniu zawodów róz 
mawiamy często o zbliżających 
się wyborach. Z dumą widzę, 
ja k  wśród młodych sportow­
ców rośnie świadomość. Stają 
się oni prawdziwym i obywate­
lami Polski Ludowej.

Kiedy wszyscy pódziemy w  
dniu 26 do urn  oddamy głosy z 
poczuciem dobrze spełnionego 
obowiązku obywatelskiego. 
Przynajmniej w  części spłaci­
my dług zaciągnięty wobec 
Ludowej Ojczyzny" ,

kolejarz i lilia
wygrywają
w te n is ie  s to ło w y m

D A LSZYC H  dw óch spotka- 
”  niaeh o m is trzostw o w o je­

w ództw a w te n is ie  s to ło w ym . Ko 
U-jarz odniósł w ysok ie zw ycięstw o 
nad AZS-em  w  stosunku 10:0. a 
U nia po ład n ym  i c iekaw ym  spot 

kan iu  sto jącym  
na de b rym  poz;o 
m ie  zw yc ięży ła  
W łókn ia rza  w 
stosunku 6:4. W 
czasie meczu, 

\  ' / '  S roka zw yc ięży ł
' ■ '  z W ykuszem

przez d y s k w a lif ik a c ję  tegoż zawód 
n ik a  za n iespo rtow e zachow anie 
sie.

P u n k ty  d la  U n ii zdo by li K ra w ­
czyk — 3, W ykusz — 2 i Stacho­
w ia k  — i .  D la  W łó kn ia rza  S roka 
-  2. Fass -  1 i w  deblu .

redakcy jne . R edakcja -  Szczecin, 
al W oj Po lskiego 29. I i  p Te­
le fo n y : sek re ta ria t 52-41, U2iał 
m ie jsk i 62-55, d z ia ł spo rtow y 78-2J.

S ygna ły”  2J-J8. r ?d. nociia  (po 
eodz. 20) 56-16, da .ckopis 66-56,
Red naczelny p rz y jm u je  w godz. 
12 — 13. sekre tarz  w godz. 1 1 -1 3 . 
N lezam ówionycb rękopisów  nie 
'.wraca się. Adres A d m in is tra c ji: 
Szczecin, a l. W ojska Polskiego 
19. I  p „  te l. 58-27, Ogłoszenia 
i i .  W oj Polskiego 29. I I  p. Za­
m ów ien ia 1 w p ła ty  na prenum e­
ratę (4 z ł 50 gr m l»siecznie) przyJ-

zczecińslue Zak lapy Graiiczne 
Szczecin, K rzyszto fa 7.
A-3-U224. Zam  n r  4199. 22.10.52.
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Teodora

JUTRO;
Rafała

PROGNOZA POGODY
D 2 I9  zachm urzenia na ogół du ­

że, deszcz z p rze rw a m i, tem per. 
Od p lą s  2 <3® p lus ^ w ia try  
a k ie ru n kó w  zm iennych od 3 do 
C m  na sek.

Mała Huta
M A M Y  dwie huty W Szcze 

einie. Tę prawdziwą nad 
Odrą i  tę „małą'* na Placu 
im. 22 Lipca. Na razie po ma 
te j kucie baraszkują dnem.

Wchodzą _ 
rqa ikomi­
ny. Wspi­
nają  się 
po żelaz­
nych ru ­
sztowa* 

niaeh.
A  prze­

cież „mała huta’’ m iała nas 
informować o osiągnięciach i  
planach „dużej huty ”  na przy 
»Złość!

Pochwalając ze wszech miar 
pomysł wystawienia m inia tu­
ry  huty na ruchliwym placu, 
cieszymy się, że dzieci znalaz­
ły  nowy plac zabawy. To też 
przyjemne. A le czy to wszyst­
ko?...

Co łatwiej?
CZY ła tw ie j ukończyć trzy  

letnią szkołę zawodową, czy 
po je j ukończeniu uzyskać 
świadectwo —  oto pytanie, 
które zadają sobie uczniowie 

niejednej

twa utknęły ~ .....
A  przecież można za­

planować na długi czas przed 
zakończeniem roku szkolnego 
ilość blankietów, potrzebnych 
dla uczniów, kończących za­
kład. . .  , ,

Drobne to braki, ale takie, 
ktćre niepotrzebnie denerwują 
absolwentów. A przecież tu  
tylko ktoś zapomniał na czas 
pomyśleć..,

Zasłużyli
PODOBNO wszystkie kole­

żanki ze sklepu PSS nr. 20 
przy Ostrawickiej wyśmieni­
cie się bawiły na „ I r k i ’’  im-ie- 
ninach. Zasłużyły sobie. Irka  
też. Bo klienci są ze sklepu za 

dowaleni 
(12 pod­

pisów).
* Ale d la- 

czego epóź 
» *  niamy się 

x iyczenUa 
m i o czte­
ry  dni.

Bo nie 
chdeliś 

mu popsuć 
wesołego nastroju. W sklepia 
bowiem było by jeszcze lepiej, 
gdyby koleżanki z za lady —  
więcej dbały o estetykę skle­
pu. Wówczas nie starczy pra­
wie słów na pochwały...

C ZW A R TE K, *3 paźdz ie rn ika  br.

W iadomości: 5.05, 6.30, 12.04, 17,

“ i i i

d is  ludow e : 12.25 aud. d la  w s i: 
13.00 m uzyka; 13.15 „D w ie  sio­
s t r y " :  13.20 kon c; 14.30 aud. Ha 
k i. 3: 14.50 m elod ie  sw o jsk ie : 15.10 
„W spom nienie z da w nych  la t " :
15.30 d la  dzieci; 16.45 pogadanka 
sportow a: 18.05. aud. d la  w s i; 18.13 
u tw o ry  skrzypcow e ; 18.30 „O dpo- 
v .iedz i fa li  40“ : 13.40 „J e ś li zachce 
m y  n ie  bodzie w iece j w o jn y " ;  
19.10 3 le kc ja  języka  rosy jsk iego;
19.30 m uzyka : 21.26 w iad . spo rt:
21.30 m uzyka ; ’ 2.20 m uzyka : 22.4»
muz.

R O ZG ŁO ŚN IA  SZC ZEC IŃ SK A

8.05 p ieśn i; 13.10 ry b . serwis 
zalew ow y; 13.55 m uzyka ; 17.15 pie 
tn i;  17.30 „p rzo d u ją  spó łdzie ln ie 
p ro d u k c y jn e " ; 17.40 m uzyka ; 17.45 
w iad . Pom. Zach.; 17.35 „T ryb u n a  
w y b o rc ó w "; 20,00 przegląd k u lt .  
pom . Zach; 20.15 m uzyka ; 20.25 
aud. św ie tlicow e ; 21.00 aud. dla 
zag ran icy; 23,00 m uzyka : 22.30 aud. 
d la  żagr; 14.00 m uzyka : 24.05 ryb . 
terwl* morski.

W  Starym Czarnowie

Lekarze szczecińscy
BADALI CHORYCH

i dyskutowali o wyborach
(DOKOŃCZENIE ZE STR, 1)

D Ę D Z IE M Y  badać chorych — objaśnił k ierownik ekipy 
u  Jeray Michalak — a potem porozmawiamy o wyborach 

Dl» was zagra nasa h a r m o n is ia .  Dzieci pobiegły szybko do
swoich domów. Po chw ili z ja w ili się już p ierwsi pacjenci 
— kobiety a dziećmi i  starzy mężczyźni.

A diunkt PAM  d r Roessler, 
lekarze — Stefan Dobrzycki, 
Zbigniew Opałko i  Elżbieta 
Prysak w łożyli białe fartuchy 
i  zaczęli badać.

— Cieszymy się ogromnie 
— powiedziała jedna z p ierw­
szych pacjentek Janicka — że 
przyjechaliście do nas, bo du­
żo mamy teraz pracy na wsi, 
przy wykopkach, że nie może 
m y jeździć do lekarza do 
Szezecina.

0 której?
W jakim  
obwodzie?

UW AGA! DZIŚ o godz. 18 
wyborcy z obwodów n r 29 i 
30 spotykają się z kandydata­
m i na posłów w  sali Szkoły 
Odzieżowej przy pl. Rokos­
sowskiego 3.

2  DZIAŁACZEM  nauko­
wym, spotkają się dziś o godz. 
18 mieszkańcy obwodu 28 w  
świetlicy Centr. Żarz. Przem. 
Mlecznego przy al. Wojska 
Polskiego 117.

D LA  MIESZKAŃCÓW ob- 
tfbdów 39 i 40 Kom itet Fron­
tu  Narodowego organizuje 
dziś o godz. 18 spotkanie z u- 
ezestnikiem Kongresu Ziem 
Odzyskanych, które odbędzie 
się w  sali Szkoły E lektrycz­
nej przy ul. Rewolucji Paź­
dziernikowej l ł .

Z UCZESTNIKAM I I I  Kon 
gresu Techników spotkają się 
dziś mieszkańcy Obwodów 1
1 4 w  świetlicy Szkoły M or­
skiej przy al. Piastów 19 o 
godz. 17,30 — a mieszkańcy ob 
wodu 63 o godz. 18 w  św ie tli­
cy przy ul. Jacka Malczew­
skiego 5—7.

LEKARZE WYGŁOSZĄ 
dziś pogadanki dla mieszkań­
ców obwodu n r 16 o godz. 18 
w  świetlicy Fabryki Materia­
łów Biurowych przy ul. Ście­
giennego 27.

. D LA  MIESZKAŃCÓW 
obwodu 34 w  sali SPZB przy 
ul, Niemcewicza 9 o godz. 18,

k ' L M . ' l K H  K M
■  Z E ^ S T A R G A R D U B

A  DESZCZ SIĘ LEJE...

1X7IE L U  mieszkańców Star= 
* ̂  gardu uskarża się na nie­

właściwą pracę Miejskiego Za­
rządu Budynków Mieszkal­
nych. Podania o wykonanie 
drobnych remontów po pół ro= 
ku leżą nie załatwione. A  oto 
przykład:

Anna Antoniewicz, zamiesz­
kała przy u l. W iejskiej, jesz­
cze w ubiegłym roku zwróciła 
się w sprawie remontu miesz­
kania. Prace rozpoczęto nad= 
spodziewanie szybko —  bo w 
grudpiu, ale ich nie skończono. 
Poprzestano na założeniu de­
skami dziurawego sufitu. Prze 
cieku wody oczywiście to nie 
zatamowało, gdyż dach wadli­
wie zreperowany przez ekipę 
remontową, jest nieszczelny.

W  konsekwencji przez wy­
żłobiony otwór w suficie wieje 

9 i  leje się woda. Oby 
jeszcze przed nadejściem zimy 
MZBM podjął odpowiedni re:
mont. ( k )

Stanisław
Szpinelski
gra
z orkiestrą RTM
W P IĄ T E K  24 bm. i  w nie­

dzielę 26 — t j .  w dniu wy­
borów o godz. 19.30 odbędzie 
się w  sali MRN koncert sym­
foniczny, w którym udział weź 
mie znany pianista polski 
STAN ISŁAW  SZPINALSKI. 
M. inn. w  wykonaniu artysty 
usłyszymy koncert fortepianom 
wy Es-moll F r. Chopina z to­
warzyszeniem orkiestry RTM.

Tymczasem W ' innej sali Faj 
wiszewski grał i  śpiewał pięk 
nę piosenki polskie i  radziec 
kie. Gdy sala się zapełniła, je 
den ze studentów zaczął opo­
wiadać o kandydatach na po­
słów z okręgu stargardzkiego, 
na których mieszkańcy Starę 
go Czarnowa będą głosować. 
Zebrani interesowali się szczę 
golnie kandydatami chłopskie 
go pochodzenia — Olgą Dubik 
i  Janem Kwiecińskim,

W dyskusji k ilk u  uczestni­
ków wspomniało o braku 
światła elektryczlifego.

— Przecież na wsi są słupy. 
Tylko trzy k ilom etry dzielą 
nas od PGR-u w  Dębnie, z 
którego można doprowadzić 
prąd. — Damy na to  pienią­
dze, sam i‘ będziemy praeować 
przy e lektryfikacji. Pomóżcie 
nam. Tak niewygodnie bez 
światła. Już ty le  la t nam obie 
cują.

— Dobrze — odpowiedział 
student — postaramy się zro 
bić wszystko co w  naszej mo
cy,

PROGRAM Wyborczy Fron 
tu Narodowego mówi o

wzroście poziomu życiowe­
go chłopów pracujących, mó 
w i więc i  o e lektryfikacji 
waszej wsi. Nam studentom 
też leży na sercu wasza spra 
wa. Jesteśmy przecież zjed 
noezenl i  wspólnie walczy- 
dy o nasze interesy. Oczy­
wiście trudno dać światło 
odrazu wszystkim wsiom, 
ale ponieważ u was tak 
k ró tk i odcinek lin ii jest po­
trzebny więc zwrócimy się 
do naszych kolegów ze szko 
ly  Inżynierskiej. Poprosi­
my aby porozumieli się z 
Przedsiębiorstwem E lektry­
fika c ji Wsi i  doprowadzili 
wam sami prąd. Jesteśmy 
pewni, ie  zgodzą się na to i 
pomogą wam. (ka)

O czym
gawędzili
wyborcy
24 Obwodu
DO naszego Komitetu Ob­

wodowego nr. 24 przyszli 
niedawno m ili goście: ZOFIA 
KISZEROW A — przedstawi­
cielka L ig i Kobiet i  lite ra t 
W ITOLD WIRPSZA.

Lieznie zebrani wyborcy do» 
wiedzieli się o przebiep na­
rady przodujących kobiet w 
Łodzi i  dyskutowali 0 prawach 
kobiety w Polsce Ludowej. Słu 
ehający prosili Witolda W irp- 
szę o odczytanie k ilku  swoich u- 
tworów. Trzykrotnie wracał lite 
ra t na mównicę, gorąco okla­
skiwany. U twory jego podoba­
ły  się wszystkim. Wyborcy wy 
chodzili z zebrania pod wraże­
niem mile spędzonego wieczo* 
ru.

Korespondent Komitetu 
Frontu Narodowego 

M. M ILLERO W A.

Ponad 2 tys. izb
otrzymali już w tym roku
robotnicy woj. szczecińskiego 

i koszalińskiego
JUZ w ciągu 9 miesięcy Dyrekoja Budowy Osiedl) Ro­

botniczych w  Szczecinie oddala w  województwie szcze 
cińskim i  koszalińskim 2.067 izb mieszkalnych, w  których 
zamieszkało kilkaset rodzin robotniczych. Do końca roku 
bież. oddanych zostanie dalszych 1.797 izb.
Jas«©, słoneczne i  pr*estron 

ne mieszkania dla robotników 
wybudowano w  tym  roku w 
Gryficach, przy ul. Boh. War­
szawy w  Szczecinie, al. Jednoś 
ci Narodowej, na Pogodnie, 
przy ul. Gdańskiej. Młodzi ro­
botnicy Stoczni Szczecińskiei 
otrzymali nowoczesny hotel 
robotniczy przy u l. Jarowlta. 
Nowe osiedla robotnicze w y­
budowano w  Stargardzie — 
osiedle kolejowe, na Drzeto- 
wie — osiedle stoczniowców 
szczecińskich, w  Podjuchach 
i Żydowcach osiedle robotni­
ków SZWS, w  Świnoujściu — 
rybackie oraz osiedle w  Poli­
cach.

W przyszłym roku nastą­
p i dalsza poprawa warun­
ków mieszkaniowych świa­
ta pracy. Rozbudowa miasta 
robotniczego Police, odbudo­
wa al. Bohaterów Warsza­
wy, dalsz;, rozbudowa Drze- 
towa, Żydowice, Warszewa. 
odbudowa 1 przebudowa sta 
re j dzielnicy Niebuszewo — 
to tylko niektóre z pozycji 
odbudowy Szczecina. DBOR 
w  planie na 1953 rok prze­
widuje oddanie do użytku 
4.349 izb mieszkalnych i 
wybudowanie w  stanie suro 
wym nowych 2.190 Izb, k tó ­
re zostaną przekazane ro ­
dzinom robotniczym pod ko 
nieć 1953 i  na początku 
1954 rok«. (Jm)

Czy jesteś 
cz łonk iem  LPŹ?

WIĘKSZE WYGRANE
V Krajowej Loterii Pieniężnej 
3 dzień ciągnienia 2-go rzutu

Wygrana 40000 padia na Nr 143842 
Wygrana 20000 padła na Nr Nr 

23342 100741 118931 
Wygrana 10000 padła na Np N r 72 

80036 59570 92572 112480 133794 
Wygrana 5000 padła na N r Nr 

91894 29811 44247 74249 104084 128144 
Wygrana 2000 padła na N r N r 6018 

10115 29381 38312 39725 40490 429Q2 
49487 54793 54966 64548 65245 80375 
81815 84359 88889 95628 98631 118291 
130075 130668 130848 144450 149603 

Wygrana 1000 padła na N r N r 4550 
14064 16599 27755 31026 32395 38988 
39647 40735 48355 50968 57656 60488 
61629 69129 71140 74519 81590 86197 
89530 96886 98768 105896 110696 
117011 117965 121739 192781 131633 
135851 139427 140044 146722 148885

tlfllHł OGŁOSZENIA DROBNE

NAUKA

TR ZYM IESIĘC ZN E no­
woczesne koresponden­
cy jn e  k u rsy  księgowoś­
ci, Łódź s k ry tk a  163.

1086-K
ROZNE

PO DN O SZEN IE oczek, 
p iln e  prace na pocze­
kan iu . Żó łk iew sk iego i  
p rzy  Piastów. 4243-G

R U TY N O W A N Y księgo­
w y  p rz y jm ie  od zaraz 
pracę dorywczą. Zg ło ­
szenia te l. 72-85.

4I97-G

HANDLOWE

SPRZEDAM dw a łóż­
ka , leżanką i  kanapę.
R atajczaka *4/4.

4239-G

LOKALE

TR Z Y  po ko je  kuch n ia  
cen trum  Szczecina za­
m ienię na m niejsze w  
G orzow ie, W rocław iu , 
Szczecinie. Zgłoszenia: 
poste-restan te Szczecin 
4 pod zamiana. 4230-G

Z-AMIENTĘ mleszkante 
dw u pokojow e z la . 
z ienką w e W roc ław iu  
na podobne w  Szczeci­
n ie . W iadomość: M a­
zurska 25/37. 4229-G

Prenumeruj Kurier

OMOC dom owa po­
trzebna na w y jazd  do 
Ś w inoujścia. Szczecin. 
Ł o k ie tk a  U/6. 41S0-G

B A R A N  Tadeusz syn 
P io tra  zgłasza zgubie­
n ie  k a r ły  m eldunkow ej 
w ydane j prze» M RN 
Szczecinek. 3608-G

ZGŁOSZONO zgubienie 
p rze pu stk i sta łe j, le g i­
ty m a c ji służbow ej w y ­
dane j przez Zarząd Por 
tu  oraz b ile tu  tram w a­
jow ego na nazw isko 
Kieszkow ska Anna.

4244-G

Z E R E B IA T J IW  A ndrze j 
syn A n drze ja  zgłasza 
zgubienie k a r ty  m eldun 
ko w e j w ydane j w  Szcze 
e in ie. 423LG

OR ŁO W SKA Janina 
cór1-a Kaz im ie rza zgła­
sza zgubienie k a r ty  
m eldu nko w ej w ydane j 
W Szczecinie. 4232- -3

G U Z IK O W S K I Józef 
syn S tanisława zgłasza 
zgubienie k a r ty  m eldun 
kow e j w yda ne j przez 
13 R ejon M eldunkow y 
w  Szczecinie. 4233-G

ZG U BIO N O  k w it  korn i 
sow y N r  4533 na nazwfs 
ko  Kasprow icz Andrzej.

4236-G

OBWIESZCZENIA

, .....  .. ........ „  ™ po
damia, ie  z dniem 25. X- uruchamia jedno­
miesięczny kurs dla kobiet celem przygotowa 
nia ich do pracy w- zawodzie elektromonte­
ra. Kandydatki w czasie trwania kursu zosta. 
ną ««szeregowane w.'g I I I  grupy pracowników  
Usyesnych zatrudnionych w Knergetyee, prócz 
tego będą otrzym ywały deputat węglowy, prą­
dowy oraz odzież ochronną. Ula matek z 
dziećmi w  wieku przedszkolnym, przedszkole 
zapewnione. Po przeszkoleniu kursantki zo­
staną zatrudnione w Zakładach Sieci Elek­
trycznych Szczecin. Bliższych inform acji u- 
dzieła oraz przyjm uje zgłoszenia Sekcja Per­
sonalna Zakładu gięci Elektrycznych Szczecin 
ul. Jacka Malczewskiego s/r pokój N r M. 
____________________  1135-K

Miejskie Przedsiębiorstwo Inkasa w Szczeci, 
nie podaje do wiadomości odbiorców prądu t 
gazu, iż w  związku z przeprowadzką jego biur 
■/ lokalu przy ul. Niemcewicza J na ul. Jacka 
Malczewskiego S/7:

I. )  w dotychczasowym swym lokalu przy ul. 
Niemcewicza 3 prowadzić pracę i przyjmować 
Interesantów będzie tylko  do 25 października 
br. włącznie.

2). W okresie od 27 do 31 października rb- 
włącznie zawiesza swoją działalność w związ­
ku ze wspomnianą wyżej przeprowadzką,

5>- poczynając od 5 listopada rb. rozpoczyna 
swoją narmalną pracę w  nowym -lokalu przy 
ul, Jack« Malczewskiego 5/7. 1129-K

I  PRACOWNICY POSZUKIWAnT)
Spółdzielnia Inwalidów im . .A lfreda Lam pe" 

zatrudni natychmiast kwalifikowanych kraw - 
eów konfekcji eiężkiej. Zgłoszenia do sekcji 
kadr ul. M ickiewicza J. I138-K

Rzemieślnicza Spółdzielnia Pracy Galanterii 
Metalowej im. Hanki Sawickie) u l. Lecha 17 w 
Szczecinie zatrudni od zaraz kobiety w dziale 
jubilerskim Szkolenie trw a l  m-c. nauka płat­
na. Ponadto zatrudnimy: złotników, galanter- 
ntków, galwanizatorów, grawerów. W arunki 
do omówienia na miejscu. 1U7.K

Ł A J S Z C Z A K  A lb in  
syn Antoniego zglas-a 
zgubienie k a r ty  m eldun 
kow e j w ydane j 
Szczecinie. 4237-G

ZGŁOSZONO zgubienie 
k a r ty  m eldunkow e! - v  
danei w  Szczecinie o- 
r * z  zaświadczenie ślubu 
na nazwisko Moszczyń­
ska Maria. 4235-G

DEREŃ Tadeusz syn 
Jana zgłasza zgubienie 
k a r ty  m eldunkow ej w y  
danei w  ZydcAwcach.

4238-0

ZGŁOSZONO zgubienie 
k a r ty  m eldunkow ej, od 
c inka an k ie ty  na od . 
b ió r  dowodu osobiste­
go. zaświadczenia le ­
karskiego oraz le g ity ­
m acji Zw. Zawodowe­
go na nazw isko Błasz­
k iew icz Kazim iera .

K IR Y K  Z o fia  zgłasza 
zgubienie k a r ty  m eldun 
kow e j w ydane j w  H ru ­
bieszowie oraz m e tryk i 
urodzenia. 4241-G

ZGŁOSZONO zgubienie 
przepustk i s ta łe j N r 
1086 w ydane l przez H u ­
tę  Szczecin na nazw is­
ko  Fal M arian. 4242-G

KA W A LE R O W IC Z  Wła 
dys ław  zgłasza zgubie­
n ie  leg itym a c !' służbo­
w e! i p rzepustk i w y r’ - 
ne i przez Przedsięb ior­
stw o Robót Czerpa’ 
nycb i Podwodnych.

4245 C,

ZGŁOSZONO zgubienie 
przepustki tym czasowej 
w ydane j przez Szcze 
cińskle Z ak ła dy Nawo­
zów  Fosforow ych na 
nazw isko Piszel Hen­
ry k . 4228-G

TEA TR Y :
P O LS K I -  „D w a  tyg od n ie  w  „R a  
Ju" -  g. 19.15.
W SPÓŁCZESNY * -  „P yg m a lio n ”
-  g. 19.15.
KINA:
CQLOSSEUM — Ul. 5 L ip ca  —
„B ez ad resu" p ro d . fran c . — 
g. — 16, 18 i  20.
B A Ł T Y K  -  u l. M ick ie w icza  r -  
„N icp la us  N ic k le b y “  — p ro du kc ja  
ang. — g. 16 i  18.
„R zym  m iasto otw arte*’  — prod. 
w łosk. — g. 20,
M ŁO D A  G W A R D IA  — u l. Rewo­
lu c j i  P a źdz ie rn ikow ej
— „S c o tt na A n ta rk tyd z ie '*  —
Í rocl. ang. — g, 16, 18 1 20.

IO N IE R  —al. W ojska Po lskiego— 
„U p ad ek  B e rlin a "  I I  ser. — prqd. 
radź. — g. 15, 17 i  19.
Seans nocny  — „A n to n i i  A n to n i­
n a " — prod. fra n c . — g. 21. 
H U T N IK  — STO ŁC ZYN  — „W e­
sołe kum o szk i z W in dso ru " — 
prod. N R D  — g. 17, 19.
F R Z Y JA Ż N  — D Ą B IE  — „S ekre ­
ta rz  R e jk o m u " — prod. radź. — g. 
17, 19.
1 M A J  — 2Y D O W C E — „C z tę ry  
serca" — prod. radź, — g. 17, 19. 
D O D A TE K  — „N a d  granicą poko­
ju ”  — w y ś w ie tla ją  w szystk ie  k i­
na szczecińskie.
Bezpłatne seanse w  k ina ch  szcze 
c iń sk ich  rozpoczynają się: w  Co- 
losseum, B a łty k u  i  M ło de j C w ąr- . 
d i i  o  godz. — 15, w  P ionięrze o 
g. 13, w  k ina ch  H u tn ik , P rzy jaźń 
1 1 M a j o g. 16.
D Y ŻU R Y A P T E K !
N r  8 — u l. Roosevelta 51.
N r  1 -  a l. W ojska Po lskiego 4». 
M U ZE A :

PO M ORZA ZAC H O D N IEG O  — 
W ały  C hrobrego 3 — w ystaw a — 
„H is to r ia  rozw o ju  społeczeństw 
p ie rw o tn y c h " — „B u d o w n ic tw o  
o k rę to w e " — ..H is to ria  żeg lug i" -ę 
„N u m iz m a ty k a " — „S te fa n  Zerom  
s k i"  — W ystaw a wynalazczości 
p ra co w n icze j" — U L . J A N IS Ł A - 
W Y 27 — „M a la rs tw o  p o lsk ie " — 
„Z ie m ia  K rako w ska  i  Podhale w  
obrazach St. K am o ck ieg o" — 
„S z tu ka  ł  rękodz ie ło  lu d o w e " —
. Za naszą i  waszą w o lność". — 
G odziny o tw a rc ia  m uzeum : — we 
w to rk i,  czw a rtk i, soboty od 12—18, 
— środy, p ią tk i, n iedz ie le  od 
10—16, w  po n ie dz ia łk i 1 dn i po- 
Swiąteczne n ieczynne.

Police
odstawiły ziemniaki 
w  100 proc.

E wtorek chłopi z Polic 
vv wykonali w 100 proc. swój 

plan odstawy ziemniaków. Ja­
ko pierwsza wykonała go ze 
znaczną nadwyżką MICHALI» 
N A  G EM BICKA — działacz­
ka chłopska i  członkini L ig i 
Kcbiet oraz M ARCIN NO­
W A K  — radny MRN.

0 pokojowym  
budownictwie 
w NRD
opowiedział 
Witold Wirpsza

p O D C Z A S  ostatn iego w ieczoru 
1 w  K lu b ie  K s ią żk i i  Prasy, l i ­

te ra t W IT O LD  W IR P S ZA  opowie 
dzia ł liczn ie  zebranym  gościom o 
swoich w rażeniach z N RD, gdzie 
przebyw ał k i lk a  tyg o d n i z ram ie  
n ia  Polskiego K o m ite tu  O brońców  
P o ko ju . W ito ld  W irpsza p o dz ie lił 
się sw o im i w rażen iam i na tem a t 
przesiedleńców zam ieszkałych w  
N iem czech D em okra tycznych . Ci 
no w i N iem cy in te reso w a li się ba r 
d7o osiągn ięciam i P o lsk i L u d o ­
w e j, Ich  stosunek do Po laków  jest 
serdeczny i  życz liw y . Z en tuzjaz­
mem opow iada ją , ja k  m ieszkańcy 
sektora zachodniego przebyw ają  
granice NR D, aby zapoznać się z 
o lb rzym im i osiągn ięciam i po ko jo ­
wego budow nic tw a . Pre legent 
w spom n ia ł o sw o je j rozm ow ie ze 
znanym  ch iru rg ie m , k tó ry  ze stre 
fy  zachodnie j p rsy jee ha ł do NJtD, 
gdyż dop ie ro  tu  zna lazł m ożliw ości 
p racy nad rozw ojem  na u k i. W  
k lin ic e  gdzie pracow ał poprzed­
n io  — w  N iem czech Zachodnich, 
do dziś dn ia n ie  zosta ły uprzątn tę 
te zniszczenia w ojenne.

Po p re le k c ji w yw iąza ła  się Oży­
w iona dyskus ja , w  k tó re j zebrąnl 
d a li w yra z  swem u zainteresowa­
n iu  po ko jo w ym  budow nictw em  
NRD.



I

N A  SAM YM  szczycie k ilku  
piętrowych pieców krążą łopat 
k i zgarniające p iry ty . Majster 
H  aleña i  piecowy Jaszczy szyn 
naprawiają drobną awarię 
łopatek. Pomaga im  kolega 
Jaszczy szyna, piecowy Sosnow­
ski.

szczecińskich Superfosfatów
musi zwalczać trudności

i dokonać trwałego przełomu w pracy
G ŁO W A Prezydenta Bolesława Bieruta na V II  Plenum 
^ K C  PZPR, w  których zw róc ił uwagę na zlą pracę Szcze 

cińskich Zakładów Nawozów Fosforowych dokonały — zda ' 
waloby się — przełomu. Załoga przystąpiła do pracy ze świe­
żą energią, a dyrekcja unormowała system płac i  znacznie 
polepszyła warunki pracy. Rezultatem tego były zasadnicze 
przemiany w  fabryce i  SZNF w lipcu i  sierpniu Wykonały 
plany państwowa z nadwyżką.

WE WRZEŚNIU jednak sy­
tuacja uiległa znów pogorsze­
niu. Skutkiem wadliwego za­
opatrzenia w  kwas azotowy, 
fabryka miała k ilk a  dn i prze­
stoju. Wpłynęło to na obniże­
nie produkcji. Lecz nie tu  
tk w ił główny błąd.

Oto skutkiem niedopatrze­
nia kierownictwa produkcji, 
powstały nieścisłości między 
meldunkami zmianowych o 
dziennej produkcji kwasu siar 
kowego, a istotną jego produk 
cją. Pomiary w  końcu miesią­
ca wykazały, że raportowana 
produkcja nie zgadza się z obli 
czeniami, wykazując poważne

odchylenie na niekorzyść za­
kładu. w rezultacie miesięcz­
ny plan p rodukcji kwasu siar­
kowego nie został wykonany.

Dzienne plany pierwszej de 
kady października przedsta­
w iają się również niezadawa- 
lająco. K ierownictwo dopatry 
wało się tu  w iny w  pirytach, 
które jakoby posiadają za nis 
ką zawartość siarki. Jednak 
druga dekada października 
stała również pod znakiem nie 
wykonywania planów. Co wię 
cej — na skutek aw arii pro­
dukcja kwasu ustała zupełnie 
w  dniach 17, 18 i  19 bm., a 20 
była znikoma. Z tych wzglę­

dów do 20 października SZNF 
nie wykonały nawet połowy 
planu miesięcznego.

D  OBOTNTCY w  kwaszarni 
'•pracuja ofiarnie. Oto np. 

tacy ja k  JASZCZYSZYN, H A - 
LENA, ŻOŁNIASZ, SOSNOW 
SKI starali się ze wszystkich 
sił, aby dotrzymać słowa da­
nego społeczeństwu i  wyko­
nać swe wyborcze zobowiąza­
nia.

Jednak ju ż  na początku 
realizacji w ie lu robotników 
zmniejszyło swe w ysiłk i. Przo 
downicy nie p o tra fili zmobili­
zować swych kolegów do właś 
ciwej pracy. W ostatnim o- 
kresie zmalała też w  fabryce 
czujność przed wrogiem, k tó ­
ry  właśnie powoduje częiste 
przestoje.

Te fakty  wskazują, że w  
SZNF naieży dokonać poważ­
nego przestawienia pracy, 
szczególnie kontro li technicz­
nej. Jednak głównym warun­
kiem  wykonania planów pro­
dukcyjnych jest ścisła współ­
praca trzech najważniejszych 
w życiu każdego zakładu czyn 
n ików — dyrekcji,organizacji 
party jne j 1 rady zakładowej. 
Niestety, ja k  się orientujemy, 
w  fabryce współpraca ta nie 
jest należycie ustawiona.

Robotnicy Superfosfatów 
już  raz pokazali, że potrafią 
przełamać trudności. Było 
to po V II  Plenum ’ tC  PZPR. 
Teraz cały naród oczekuje 
od nich, aby jeszcze raz 
zwalczyli obecne trudności. 
Czekamy na to, że dzień 26 
października, radosne świę­
to zjednoczonego we Fron­

cie Narodowym społeczeń­
stwa. będzie d la SZNF 
dniem trwałego przełomu.

(go)

NOWA H U TA  —  pierwsze 
socjalistyczne miasto, budowa 
ne nie dla zysku, lecz dla za­
pewnieniu ludziom pracy jak  
najlepszych icarunków bytu.

DYM IĄ kominy setek no­
wych. wspaniałych fabryk i 
kombinatów. Strzelają w górę 
rusztowania setek ornych 
wznoszonych obiektów przemy 
8łowych. Na zdjęciu jedna z 
budowli naszej sześciolatki — 
pracująca już  jedna z na j­
większych i  najnowocześniej­
szych cementowni „Odra".

WYBORCY
szczecińskiego
o k r ę g u

G Ł O S U J Ą
swych

posłów
w  niedzielę 
kandydatów

Frontu
Narodowego

Kandydaci na posłów:
1. Korczyc Władysław
2. Dachów M ikoła j
3. Stachura Jan
4. Andrzejewski Jerzy.
5. Spychalski Witold 

Władysław.
Zasiępcy:

1. W olkier icz Wojciech 
3. H rut Zdzisław.

głosu? A  tę szybkość, w y ­
noszącą w  k ilo m e tra ch  na 
godzinę ok rą g ło  1200, n a j­
nowsze ty p y  sam olo tów  od 
rzu to w ych , ju ż  osiągają, a 
na w e t p rzekraczają .

Samolot, ja k  te n  ka m y k  
w rzu co n y  do w ody, jes t 
źród łem  potężnego zaburzę 
n ia , k tó re  ju ż  n ie  m a czasu 
„u c ie c “  od sam olo tu , m a­
ją c  z n im  jed na kow ą  szyb 
kość. In n y m i s łow y samo 
lo t  le c i przez ośrodek n ie ­
o b lic za ln y  co do swego za 
chow ania się. O lb rzym ie  za 
gęszczenia i  rozrzedzen ia 
pow sta ją  w  n a jro zm a it- 
szveh m ie jscach dookoła 
apara tu, k tó ry  zaczyna 
drgać i  ko łysać się ja k  
s łom ka na w zburzone j w o­
dzie. S te ry  m ogą odm ów ić 
posłuszeństwa, a p i lo t  może 
s trac ić  ko n tro lę  nad apara 
tem .

W  c h w ili,  g d y  sam olo t 
dochodzi do szybkości 
dźw ięku,, s łychać po d w ó j­
ną detonację : to  pow ie trze  
zagęszczone na pow ie rzch ­
n i  na ta rc ia  sk rzyde ł, w pa ­
da z h u k ie m  w  próżn ię , 
rów nocześnie pow sta łą po­
za sk rzyd łam i.
• N iedaw no, w  c h w ili po 

ty c h  cha rak te rys tycznych  
de tonac jach podczas poka­
zu lo tn iczego w  A n g lii,  sa­
m o lo t od rzu to w y  roz lec ia ł 
si< w  k a w a łk i, a jego 
szczątki zab iły  i  p o ra n iły  
m nóstw o osób, p rzyg lą da ją  
cych się popisom. K i lk a  pó 
dobnych ka ta s tro f na  za­
chodzie p rzyczyn iło  się do 
w y ro b ie n ia  się m ylnego po 
g lądu, ja k o b y  is tn ia ła  Ja­
kaś ta je m n icza  „b a r ie ra  
dźw iękow a“ , o k tó rą  rozb i 
ja ją  się sam o lo ty , us iłu ją ce  
ją  p rzekroczyć.

N ie  u lega w ą tp liw o śc i, że 
z op isanych pow odów  prze 
kroczen ie  szybkości dźw ię­
ko w e j je s t pow ażnym  w y ­
czynem , w ym aga jącym  i  
od m aszyny— n a leży te j w y  
trzym a łośc i, i  od p ilo ta  — 
w y b itn e j p rzy to m n ośc i u- 
m ys lu ..

K a ta s tro fa , o k tó re j 
w spom n ie liśm y, w yda rzy ła  
się z sam olotem  w o jsko ­
w ym . H is to ria  w o je nn a  na 
zachodzie każe budow ać sa 
m o lo ty  ja k  na jp rę d ze j i  z 
n ie w ła śc iw ych  m a te ria łów , 
by le  szybko. A  to  się m ści 
— w łaśn ie w ie lk ą  liczbą  ka 
ta s tro f, w sku te k  k tó rv c l i  
c ie rp ią  także 1 przede 
w szystk im  osoby cyw iln e .

W arto  nadm ien ić  na za­
kończen ie, że po p rze k ro ­
czeniu ow e j b a r ie ry , czy li 
szybkości, s y tu ac ja  na tvch  
m iast się uspoka ja. Oto w v  
tw orzone przez siebie zabu 
rżen ia — sam olo t porusza­
ją cy  się p rędze j n iż  głos. 
pozostawia za sobą, a sam 
lec i ciągle w  po w ie trzu  spo 
ko jn ym , choć staw ia jącym  
ruch ow i og rom ny  opór. O- 
p o r ten  m a jed na k  charak 
te r  s ta tyczny i  n ie  je s t n ie  
bezpieczny, g d y  maszyna 
jes t dość m ocna i  sztyw -

Dziś smolniczanie
są dumni podwójnie
STARA M A TK A  OLGI 

D U B IK  jest wyraźnie 
zgorszona, Już dwa razy odwo 
la ła Olgę do sieni, a teraz 
krząta się nerwowo po kuchni 
i  coś tam do siebie mamrocze. 
Bo i  jak  to? Przed domem, 
stoi auto, a ci- co przyjechali 
do gazety chcą o Oldze pisać i  
jeszcze fotografię robić. A 
Olga (zawsze to było takie 
harde) jak by nigdy nie.

SEKRETARZ Podst. Orga 
nizacjl P arty jne j to SZNF 
Hudzik prawie cały dzień spę 
dza w  fabryce. Na zdjęciu 
widzimy go ja k  zagląda przez 
wziernik do pieca wypalające 
go p iryty.

— Dzieńdobry, dzieńdobry... 
Siadać prosi, ale od pierogów 
się nie odrywa. Przepraszam 
mówi —  ale zaraz jadę na 
spotkanie z mieszkańcami in ­
nego powiatu, a tu  syn z kole 
gą w polu resztki ka rto fli wy 
kopują. Trzeba obiad przygo­
tować...

A  c i z gazety bardzo się 
ucieszyli i  jeszcze mówią, że 
właśnie najładniejsza fotogra  
fia  będzie przy pierogach. — 
Olga. —  nie wytrzymała mat­
ka ' —  chustkę zaraz inną  
włóż. —

Lekarze
- uczestnicy 
wycieczki do ZSRR
sp o tka li się 
z młodzieżą RAM
w Szczecinie

V I/ A U L I Pomorskiej A ka-
’ '  demii Medycznej w 

Szczecinie odbyło się spotka­
nie wybitnych lekarzy nau­
kowców, uczestników wyciecz 
k i do ZSRR, ze studiującą nau 
ki medyczne młodzieżą PAM, 
2-letniej Szkoły Felczerskiej o- 
raz uczennicami Liceum Fel- 
czerskiego. Wypełniająca aulę 
młodzież oraz przedstawiciele 
świata lekarskiego z głębokim 
zainteresowaniem wysłuchali 
referatu d r Ryszarda Fenigse- 
na, k tóry  opowiedział o donio­
słych i  mających w ie lk ie  zna­
czenie dla ludzkości pracach 
Instytutu Higieny Pracy i  Cho 
rób Zawodowych oraz Instytu ­
tu Terapii w  Akademii Nauk 
Medycznych Związku Radziec 
kiego w  Moskwie.

Instytu t Terapii pracuje o- 
becnie nad zagadnieniem cho­
roby nadciśnienia, jako choro­
by masowej.'Badana jest nie 
tylko  sama choroba i  je$brze- 
bieg, ale i  skutki, sposoby wal 
k i z nią i  p ro filaktyka. Bada­
niami masowymi objęto już 
setki tysięcy osób.

D r Boguszewska mówiąc o 
zagadnieniach higieny i  orga­
nizacji Insty tu tu  Higieny i  Pra 
cy, podkreśliła w ie lką dbałość 
z jaką podchodzi się w  Związ­
ku Radzieckim do pracującego 
człowieka oraz zwróciła uwa­
gę na stałe dążenia, aby stwo­
rzyć jak najbardziej dogodne 
i korzystne dla zdrowia warun 
ki pracy.

•— No i  co, dumna pani z 
córlci?

—  Jakby to nic —  odpowia 
da krótko i  dalej kręci się po 
kuchni, raz po raz podnosi po­
k ryw ki garnków i  tylko przez 
chwilę złagodniałym spojrze­
niem, otoczonych siatką zmar­
szczek niebieskich oczu, ogar­
n ia postać córki. Patrzymy i  
my na Olgę. Tak właśnie ją  
sobie wyobrażaliśmy. Wysoką, 
silną fizycznie i  duchowo. 
Śmiało patrzącą w  oczy i  śmut
10 odsłaniającą kart% swojej 
przeszłości.

Olga nie pominęła w  opo­
wiadaniu niczego. Jest tu  i  
dzieciństwo głodne, chłodne 
(jedne buty dla wszystkich 
dzieci), bez uśmiechu, bez za­
bawek, ( chyba tylko liczyć 
drewnianą kukłę, którą wy­
c ią ł je j kozikiem kolega od 
pastuszego fachu). I  młodość 
ciężka, z góry wiadoma, bez 
złudzeń, bez marzeń.. I  k ró t­
kie lata małżeństwa (ciepły 
promyk O lginej doli).

Prostym i słowami mówi o 
swoim życiu Olga Dubik Po­
kazuje je  takim, jakie było. 
Tylko w głosie słychać jakąś 
gorzką nutę, tylko palce, któ­
rym i lepi ciasto, zwalniają  
chwilami tempo.

W  1UO roku Olga Dubik 
znalazła się w  Związku Ra­
dzieckim. Tu otworzyły się 

■ je j oczy. Zrozumiała, że moż­
na żyć lepiej', inaczej, swobod­
niej.

TT IĘ D Y  w 1950 r. Olga Du-
. b ik rozpoczęła w Smolnicy 

agitację za założeniem spół­
dzielni produkcyjnej, z począt­
ku nie dużo ludzi miała za 
sobą. —  Spółdzielnia —  mówi
11 —- to znaczy, że wszystko 
wspólne, nic własnego. —  Z  
jednego kotła będziecie jeść, a 
żony też będą wspólne, — 
ryczała wroga propaganda.

Dziś smolniczanie są dumni 
podwójnie. _ Raz, że nie usłu­
chali wrogich podszeptów, że 
dostatnio sobie dziś-żyją. dwa, 
że właśnie ich Dubikowu — 
kandydat na posła —- jeździ 
teraz wszędzie i  głosi prawdę 
o Smolnicy, prawdę o życiu 
spółdzielczym.

~  N ie chciało m i się wie­
rzyć, gdy powiedziano mi. że 
mnie Olgę Dubik nie żadną 
wielką gospodynię ale zwykłą 
robotnicę, dojarkę naród wy su 
wa na kandydata na posła. 
Przecież to wielka odpowie­
dzialność uchwalać sprawy 
ważne dla całego państwa. 
Przyznaję, że przez chwilę 
miałam ochotę stchórzyć i  nie 
zgodzić cię. Ale gdy wspomnia 
lam o mojej Smolnicy, o tysią  
cach takich samych prostych 
chłopach ja k  ja , o tym ja k  
dziś żyjemy i, jak  żyliśmy 
przed wojną., gdy wspomnia­
ły  m i się przedwojenne głoso­
wania za rozkoszą pańską i  
za krzywdą chłopską, zgodzi- 
ł "m  się.

Myślę, że. swoim obowiąz- 
koni' podołam, zaufaniu nie 
zawiodę. Będę starała się je ­
szcze lepiej pracować, by Pro 
gram Wyborczy Frontu Naro 
dawego był wykonany i  będę 
się uczyć. Muszę znaleźć na 
naukę czas i  silę, choć mam 
ju ż  55 la t i  ręce stwardniałe 
o<z pracy. Tak sobie postano-  
wiłam i  dotrzymam.

(h)
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Kandydaci naposłi
1. Jabłoński Jan
2. Osmańczyk Edmund
3. Lewińska Pelagia
4. Dubik Olga.

Zastępcy:
1. Będzicki Sylwester
2. Kwieciński Jan.


